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8fin n o m  nitdzi i w  a Pusta
zostanie zlikwidowany?

Rozmowy Kowieńskie p. Prysfora
W arszaw a, 2>\. ¥1. (te!, w ł.) F ak t po­

bytu p. p rem iera  A leksandra P ry s to ra  na 
Litw ie Kowieńskiej jest w  dalszym  ciągu 
żyw o  kom entow any. Szczególnie zainte­
resow anie w zbudziła w izy ta  prem iera 
P r# s to ra , złożona litew skiem u m inistro­
w i, sp raw  w ew nętrznych  pułk. R usteiki- 
sowi. Mimo zaprzeczeń, że b. prezes R a­
dy M inistrów  jPrystor w y jechał do Ko­
w n a  w  sp raw ach  p ryw atnych , u trzym uje 
sie pogłoska, iż o trzym ał on w ażną misję 
polityczną. Pogłosk i te u tw ierdzają  się 
w  niedaw nym  pobycie w  W arszaw ie  p 
Zubow a, krew nego  M arszałka  P iłsudskie­
go. T e  dw ie w izy ty  łączone są  razem . 
P ra s a  b a łtyka  i gdańska szeroko  om aw ia 
pobyt b. p rem jera  P ry s to ra  na L itw ie 
tw ierdząc, że jest to  jedna z najw iększych 
senzacyj politycznych doby obecnej. P ra ­
sa b ałtycka  tw ierdzi nadto, że p. P ry s to r  
pojechał do K ow na z polecenia decydu­
jących czynników  polskich.

F ak t ten nabiera w iększej w ia ry  
po aresztow aniu  i osadzeniu w  w ię­
zieniu b. d y k ta to ra  L itw y  W aldem a- 
rasa, k tó ry  — jak w iadom o — by ł stale w 
opozycji do w szystk iego  co polskie i dą­
ży ł do zaw arc ia  paktu z Niemcami. P ra ­
sa bałty ck a  stw ierdza  nadto, że p. P ry ­
sto r przeprow adzi w  Kownie w ażne roz­
m ow y polityczne, poczem  nastąp ią  ofi­
cjalne rokow ania polsko-litew skie, k tóre

położą kres dalszym  w rogim  stosunkom . 
R ów nież okoliczność, że w  czasie pobytu 
b. p rem jera  P ry s to ra  w  Kownie M arsza­
łek P iłsudski w yjechał na W ileńszcyznę 
i p rzebyw a niedaleko gran icy  litew skiej,

stw arza  przypuszczenie, że niebaw em  
dojdzie do konkretnych rozm ów  m iędzy 
obu stronam i.

W czoraj w  godzinach popołudnio­
w ych p. P ry s to r  obecny był na uroczy-

Dziś pełna tabela loterii
wczgorajszeo ciągnienia na stronie 7-mej

Wspólnicy kierowali na mylne drogi
a morderca śp. min. Pierackiego uciekał
, W a r s z a w a, 21. VI. (tel. w ł.) Ca­

la Polska z wielkiem naprężeniem ocze­
kuje szczegółów  co do mordercy śp. min. 
Pteracklego. Brak jest dotychczas mia­
rodajnej wiadomości. Żadna informacja 
nie m oże być podana do publicznej w ia­
domości przed zakończeniem śledztwa. 
Dowodzi to, że każdy krok podjętego 
śledztw a strzeże tajemnica, która z zasa­
dy utrzymana jest w  całej rozciągłości. 
Władzom chodzi nietylko o mordercę, lecz 
również i o wspólników.

Rokowania z Anglią
o rewizję traktatu handlowego

W arszaw a, 21. VI. (tel wł.) W  dniu 
25. bm. nastąpi w yjazd  do Londynu pol­
skiej delegacji handlow ej do rokow ań z 
Anglją o  rew izję  trak ta tu  handlow ego 
polsko-angielskiego. W  skład delegacji 
w chodzą: dyr. dep. handlow ego w  Min.
P . i H. Sokołow ski jako przew odniczący, 
dalej jako członkow ie, nacz. tego  mini­

s te rs tw a  W ańkow icz, radca Konopski, 
dyr. dep. ekonom icznego Min. R olnictw a 
i Reform  R olnych dr. Rose, radca Ż ółtow ­
ski, o raz radca P odow sk i z M. S. Z. Z ra ­
mienia rad y  trak ta tow ej w chodzą: pos. 
M inkowski, min. Szydłow ski, prof. T rep ­
ka, pos. Rudziński, prezes P rzedpełsk i i 
dyr. M arczyński.

Słuszne u. p. jest przypuszczenie 
w ładz śledczych, że jednym ze wspólni­
ków był ktoś z gromadki ludzi, stojących 
na końcu ulicy Szczyglej, którzy kiero­
wali mylnie pościg policjantów. Miano­
w icie wskazali na mur zakładu św . Kazi­
mierza mówiąc: „On tam uciekł/ W go­
rącym pościgu policjanci uwierzyli wska­
zów ce mimo, że przez tak w ysoki mur 
zbrodniarz nie był w  stanie przeskoczyć 
mając kogoś na karku.

Tak w  W arszawie, jak i w  całej Pol­
sce przeprowadzono szereg nowych are­
sztowań. Kto wie, czy wśród aresztowa­
nych, nie znajdują się ludzie, którzy mają 
ten mord na sumieniu, bądź też ich naj­
bliżsi wspólnicy.

stości żałobnej za poległych, k tó ra  odby­
ła się w  ogrodzie muzeum miejskiego. P  
P ry sto ro w i to w arzy szy ło  3 dziennikarzy 
polskich. Dziś rano prem ier P ry s to r  uda' 
się au tem  na przejażdżkę w  okolicę Cze- 
kiszek nad Dubissą. P ism a litew skil 
w strzym ują się od om aw iania pobytu p 
P ry s to ra  na Litwie, jedynie dłuższ? 
w zm iankę zam ieścił organ  litew skiej le­
w icy  „Lietuvos Zinios“ i dziennik żydow ­
ski „V olksblatt“ oraz organ P olaków  m 
L itw ie „Dziennik K owieński1*.

—© oo—

Międzynar. Izba Handlowa 
obraduje w Paryżu

W arszaw a, 21. VI. (tel. w ł.) W  dnit 
29. bm odbędzie ?.ę w P ary żo  posiedze­
nie rady  m iędzynarodow ej Izby Handlo*. 
wej. P o rządek  dzienny obejm uje spraw y 
dotyczące polityki handlow ej oraz usto­
sunkow anie się do karteli m iędzynarodo­
w ych. Z rem ienia polskiego kom itetu w e­
zm ą udział p. inż. F a lte r i dyr. biura tra ­
k tatow ego p. dr. R aczyński.

—oOo—
Lejba Szwejcer

kupił za grosze tniljonowy majątek
W arszaw a, 21. VI. (tel. w ł.) W czoraj 

odbyła się w Kole (W oj. W arsz.) licyta­
cja Zakładów  Przem ysłow o-R olniczych 
S. A. O grom ny ten m ajątek oszacowano' 
na 1.600.000 zł. Kupił go na licytacji za 
bezcen, bo za 200 tys. z ło tych  Lejba 
Szw ejcer.

U lp ie ń o  łoo tys. ton nona
Nowa franzattcja kompenzacyjua z Ifalfą

Jak  się dow iadujem y, p rzem y sło w e? ' 
węglow i G. Ś ląska pertrak tu ją  z Itaiją w  
spraw ie d o staw y  w ęgla polskiego dla ko­
lei w łoskich jako kom penzatę za dostar-

Dońca trzymano na łańcuchu
Szczegóły z młodości zbrodniarza

Bobrzecfci roztaczał zły wpływ
Kraków, 21. VI. (tel. w ł.) P ostępo­

w anie dow odow e w  procesie m orderców  
U arnearzów ny  znajdow ało  się dziś w 
punkcie kulm inacyjnym . Poczekalnie 
św iadków  w ypełn iło  kilkadziesiąt osób. 
Obok profesorów  Akademji Sztuk P ięk ­
nych o raz  gim nazjów  w idzim y rów nież 
przedstaw icieli sfer niższych, k tó rzy  mó­
w ić będą o roli Dońca. Serję  zeznań roz­
poczyna prof. Jan  O strow ski, k tó ry  uczył 
Szenkirzyka w  gimnazjum w  1932 r. Ś w ia­
dek nie m ów ł jednak niczego pozatem , że 
Szenk irzyk  był przeciętnym  uczniem. 
Zkolei słuchano zeznań kolegi studenta 
Akademji Sztuk Pięknych, k tóry  
określił S zenk irzyka jako bardzo dobrego

i solidnego kolegę
1 uw ażał, że w p ływ  Bobrzeckiego na 
S zenk irzyka by ł n iekorzystny . S tudent 
Akademji Kusek w y staw ia  Szenkirzyko-

wi bardzo dobre św iadectw o, uw ażając, 
że uległ on *

złym wpływom Bobrzeckiego.
Kochanka Dońca Sieńkielew ska podaje, 

że odw iedzał on ją bardzo często, o sta­
tnio jednak zaczął ją zaniedbyw ać. Po 
przesłuchaniu kilku św iadków , k tórych 
zeznania nic now ego do sp raw y  nie w no­
szą, obrońca Hoffm okl-O strow ski staw ia 
w niosek o przeprow adzenie  

wizji lokalnej 
w m ieszkaniu dr. N uessenfelda stojąc na 
stanow isku, iż przyczyni się to do odcią­
żenia oskarżonego Dońca. O brońca 
S zenk irzyka przychyla się do tego w nio­
sku, natom iast 

obrońca B obrzeckiego sprzeciw ia się 
temu.

T rybunał odkłada decyzję na później i 
przesłuchuje m atkę Dońca, .Ju lję , k tó ra

wśród wielkiego szlochu i płaczu opowia­
da jak rozsta ła  się z m ężem  sw ym  a oj­
cem oskarżonego, k tó ry  katow ał ł bił sy ­
na codizennie. W yjechała następnie do 
W iednia, gdzie oddała syna na w ychow a­
nie. Tu pow odziło mu się bardzo  źle, bito 
go, i trzym ano  w budzie oraz 

wiązano na łańcuchu.
W zięła go w ięc spow rotem  do domu, 
gdzie w jakiś czas później usiłow ał 

popełnić samobójstwo.
To spow odow ało, iż oddala go do szpitala 
dla um ysłow o-chorych, gdzie przebyw ał 
przez 14 dni a  następnie w rócił do domu
i miał dalej ataki. U w aża, iż jedynie pod 
w pływ em  złego to w arzy stw a  

dopuścił się zbrodni.
Kilka osób, k tóre zatrudn ia ły  Dońca w 
sw ych przedsiębiorstw ach, w ydają mu na 
dzisiejszej rozpraw ie bardzo dobre św ia­
dectw o.

czenie przez„F ia t“ w T urynie  części sa ­
m ochodow ych dla P ań stw o w y ch  Zakła­
dów  Inżynierji.

W  najbliższych dniach w yjedzie ce­
lem zaw arcia  um ow y z M inisterstw em  
Kolei w  R zym ie delegacja sk ładająca się 
z p. p. dy rek to rów  K ow erskiego, Golde- 
go, K rasnodębskiego i W achow iaka.

D ostaw a w ynosić będzie około 380 
tys. ton w ęgla za kw otę  około 6 milj. zł. 
D ostaw a rozpocznie się od 1 października 
br. i w  ciągu roku będzie uskuteczniona. 
Je st to  już druga z rzędu transakcja  kom ­
pensacyjna z Ralją.

Mimo szalonej konkurencji ze strony 
Anglji polski p rzem ysł w ęg low y w y ek s­
portow ał w  maju 697.000 t. w ęgla, z cze­
go przypada na Robur 211.00 ton, polskie 
Kopalnie Skarbow e 141.000 ton, P rog ress
117.000 ton, Giesche 43.000, Fulm en
48.000 ton: kopalnie ks. Pszczyńskiego
13.000 ton. Ogółem kopalnie śląskie w y ­
w iozły 580.000 ton, a kopalnie Zagłębia 
D ąbrow skiego 117.000 ton. W ęgiel ten 
został dostarczony do Holandji, S kandy­
nawii, Belgji, Francji, Italji, Grecji, Egiptu 
i do Południow ej Ameryki.

Robotnik poisfet 
ścięty w Nlemczpcli toporem

Berlin, 21. VI. (tel. wł.) W  więzieniu 
w H eim arze śc ię ty  został toporem  robo­
tnik polski Tom aszew ski, skazany  na 
śm ierć za zam ordow anie narzeczonej-
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Bohaterstwo polskiego kapłana
na D alek im  W schodzie.

Szanghaj, 22 czerwca. — W Hong- 
Kong jednym z największych miast 
Chin, zdarzyła się katastrofa, w yw o­
łana eksplozją, zbiornika gazowego. 
Przebieg katastrofy był straszny. W 
chwili eksplozji ogromny huk wstrząs­
nął miastem i słup ognia wzbił się w  
górę, obejmując w mgnieniu oka sąsie 
dnie budynki. Trzynaście domów zo­
stało

zupełnie zniszczonych.
Ludzie w  panice uciekali z mieszkań. 
Ofiarą katastrofy padło 13 osób. w  
tern 2 dzieci. Liczba rannych przekro­
czyła setkę.

W akcji ratunkowej wziął udział w y  
bitny O. Wieczorek, Salezjanin, rektor 
kościoła św . Antoniego, znany również

na Śląsku ze swej pracy. Tuż po wy  
buchu przybiegł czemprędzej na miejsce 
katastrofy i zabrał się zaraz 

do ratowania.
Z narażeniem własnego życia w y  

niósł z płonących budynków kilku Chiń 
c/yków  i wysłał do szpitala. Między 
wyratowanymi przez O. Wieczorka by 
>o również jedno dziecko, dla którego 
pomoc niestety była bezskuteczna.

O. Wieczorek opanowaniem i powa­
gą swoją pomagał wydatnie władzom  
w uspokojeniu ludności.

Pomoc jego i poświęcenie wzbudziło 
uznanie i podziw wśród miejscowego 
społeczeństwa. Pisma miejscowe dono­
szą o tern na pierwszej stronie.

Ulgowe przejazdy kolejowe
dla inwalidów wojennych.

Tragiczna wycieczka na Fiordy.
1 0 0 0  o s ó b  u ra to w a n o *  U H

Londyn, 22 czerwca. Statek niemiec 
ki „Dresden”, który w  fjordach nor­
weskich najechał na skałę i przedziu­
rawił sobie kadłub,

poszedł na dno.
Prawie wszystkich pasażerów w licz­

bie 0.000 osób, które tworzyły w więk 
szóści wycieczkę z Zagłębia Saary, zor 
ganizowaną przez hitlerowski „Front 
Pracy”, uratowano z wyjątkiem 4 ko­
biet, które utonęły.

Macierzyństwo przedłuża życie.
Odpowiedzi 1 25-ciu długowiecznych.

Długowieczność stała się przedmio 
tern ciekawych badań pewnego byłego 
lekarza okrętowego, Niemca. Greefa, 
który osiedlił się obecnie w Cannstadt 
pod Stutgardem. Lekarz .wysłał kwestjo 
narjusz 125 obywatelom niemieckim, któ 
.rży szczęśliw ie przekroczyli sto lat ży 
d a , a z otrzymanych odpowiedzi w y ­
prow adza na łamach prasy  interesują­
ce wnioski.

Przcdew szystk iem  stw ierdza, nie 
tłum acząc dlaczego, długowieczność 
Spotyka się najczęściej w Prusach 
W schodnich i zachodniej części Niemiec, 
oraz że dwie trzecie ludzi liczących po 
nad 100 lat, to kobiety.  ̂Naogół, ludzie 
stuletni rekrutują się w śród  osobników 
nie oddalających się z miejsca rodzinne 
go. Jedynie trzech staruszków  

mieszka w mieście,
reszta  to w szyscy  w ieśniacy.

Kobiety Niemki, k tóre przekroczyły 
sto lat, są  w szystkie zamężne i dwie 
tylko w śród  nich bezdzietne. Jedna z 
nich m iała 11 dzieci -  z czego wniosek, 
że m acierzyństw o przedłuża życie. 
T rz y  m iały po 12 dzieci, cztery  — dzie­
sięcioro , trzy  — dziewięcioro, pięć “  
ośmioro i t. d.

To samo m ężczyźni liczący ponad 
A 00 lat życia, przyczynili sie do rozwo 
ju demograficznego. Jeden tylko jest 
dotąd stanu wolnego i zdaje się zdecy 
dow anym  przeciw nikiem  m ałżeństw a.

Żaden z 125 badanych
nie jest jaroszem; 

w szyscy  żyw ią się mięsem, znaczną ilo 
ścią sa ła t i jarzyn, nie gardzili i nie 
gardzą winem ani piwem. M ężczyźni 
palą, bez w yjątku. Kobiety natom iast 
nie paliły nigdy tytoniu, nie ze wzglę 
rdów higienicznych, lecz dlatego, że za 
ich czasów  kobiety nie paliły.

Z odpowiedzi otrzym anych przez le 
karza  stw ierdza się, że przeciętny 
w zrost m ężczyzn w ynosi 163.9 centym..

Chrześcijańskie Zakłady 
R o ln ic z o  - P r z e m y s ło w e  

nabył Leib Szwajcar z Kalisza.
Koło, 22 c z erw ca . Znajdujące się  w  Ko 

le Zakłady Rolniczo-Przemysłowe, warto­
ści około 1.600.000 zł., zostały sprzedane 
Srogą licytacji.

Kolosalny ten majątek, za bajecznie 
niską cenę 240.200 zł. 

nabył Leib Szwajcer z Kalisza.
Sprzedana z licytacji placówka liandlo 

wo-przemysłowa, należała do chrześcijań-

k o b itt 153,6. W aga w aha się między 60 
80 kg. dla m ężczyzn a 50 dla kobiet.

Warszawa, 22 czerwca. Ostatnio osta 
tec/nie załatwiona została sprawa ulgo 
wych przejazdów kolejowych dla inwa­
lidów wojennych.

Pierwotna koncepcja ostemplowania 
książeczek inwalidzkich, co upoważnia­
łoby do nabycia przy kasie kolejowej 
ulgowego biletu

nie utrzymała się 
Natomiast techniczne załatwienie tej 

sprawy ustalono nieco inaczej.
Otóż Związek oraz Legja Inwali­

dów Wojennych uzgodniły tekst specjał

nego zaświadczenia na podstawie które­
go inwalidom wojennym sprzedawane 
sa bilety z 40 procentową ulgą. •

Zaświadczenia te, wydawane prze/; 
Zarząd Związku lub L.egji Inwalidów 
Wojennych 1 podpisane przez prezesa i 
sekretarza jednej lub drugiej organiza­
cji, są ważne przy okazaniu równo-' 
c/esnem  książeczki inwalidzkiej.

Zaświadczenie wraz z książeczką na 
leży okazać przy kasie biletowej 

oraz na każde żądanie kontroli w pocia 
gach.

Półnagi trup obłąkanego
z mierzwą w ustach.

Sieradz, 22 czerwca. ~  (Od wł. kor.)
Wczesnym rankiem na szosie Sie- 

radz-Zdunska Wola obok drugiego 
mostu Warty, przechodnie znale­
źli zwłoki mężczyzny pół nagiego lat 
około 45, u którego w ustach znalezio

no końską mierzwę. Przy oględzinach 
stwierdzono, że był to żebrak umysło-, 
wo chory, który prawdopodobnie na-j 
jadł się mierzwy i zmarł.

Denata przewieziono do kostnicy; 
szpitalnej.

Czarny dzień na hipodrom ie.Mm w ł i h i t i e l l t i  i f j i l k m i i  konia.
Największą nagrodą sezonu w yści­

gowego w Ameryce jest tak zwany 
„M etropolitain". Bieg ten dla am ato­
rów wyścigów konnych jest takim sa­
mym. jak „Grand prix“ we Francji i 
„Derby" w Angljl. Jednak w tym  roku

&

m

B u d o w o
175 metrowe! mm.

W Odense w Danji przy 
stąpiono do budowy 175- 

metrowej wieży z rur.

Tapety z cielęce! skóry.
D Z lilB  O Z D A B IA N IA  *CIAM

t  1 • T J - 1 _______ 1 .
Dzieje tapet, jako ozdoby ścian 

mieszkań ludzkich są tak stare, że 
w zam ierzchłych czasach dziejów ludz 
kości. W yraz tapeta pochodzi od grec 
kiego tapees, zródłosłów  jego jest jed 
nakże znacznie starszy  i sięga do cza 
sów kultury irańskiej, do czasów, kiedy 
perscy koczownicy w nętrze sw ych na­
miotów

zdobili dyw anam i.
Stąd do nadrukowanej tapety  papie­

rowej droga bardzo daleka. W czasie 
renesansu  i baroku przyozdabiano zam ­
ki i m ieszkania patrycjuszow skie p raw ­
d/l wemi tapetam i skórzanemi. _

Nowy styl rozpoczynającego się XVlii 
stulecia, budzące się zamiłowanie do 
różnobarwności porzuca ponurą i cięż­
ką tapetę skórzaną. Jaśniejsze mieszka 
nia, .m isterne meble, powiewne _ szaty 
dam w ym agają na ścianach lżejszych 
m ateriałów  i jaśniejszych barw . T ło­
czona skóra cielęca nie stosuje się już 
do w ytw ornej krynoliny. Białe i wzo

z Indyj Holenderska Kompanja W scho
dnio - Indyjska.

Około roku 1700 Holendrzy sami dru 
kują katuny. T eraz jest modą »Nan 
king” i „chits” , który  to w yraz za

Ś T ie  S a J a M y ł e  co " S S S ”! l ^ m o '^  opidżtt «>,•».' ■ '"«*
W pływ  chińskich w ytw orów  sztuki i l  braków, 2) pozbawionych cno mnży

„M etropolitain-Handicap" okazał się 
czarnym  dniem dla większości bywal-j 
ców nowojorskiego hipodromu, a tak­
że dla kilku koni faw orytów .

W  dniu w yścigów  przybył tłum yan 
kęsów, wśród których na trybunach' 
w yróżniała się elita nowojorskiego h r  
w arzystw a. Ilość osób, obecnych na' 
torze wyścigow ym , przekroczyła

200.000 widzów.
Nietrudno sobie w yobrazić jakie poru­
szenie w yw ołało w tak licznym tłu­
mie zw ycięstw o »tuksa“ — Caymy, 
mało znanego do tej pory koma.

Ulubieniec publiczności koń Equipoz, 
m ający uzasadnioną pretensję do pier­
wszego miejsca, przez zdobycie po 
przednich w iększych nagród, okazai 
się zdyskw alifikow any, a drugi fawo­
ryt Chase Mee podczas tego biegu

złamał sobie nogę.
„Chase Mee" w ygrał ostatnio 7 w y­
ścigów. będąc w doskonałej formie.

W łaścicielka tego fenomenalnego! 
konia p. Boswell sam a go wyhodowa-] 
la, przyczem  przez długi okres czasu. 
„Chase M ee' woził na swem  grzbiecie: 
sw oją panią i jej dzieci, zanim został 
w y k ry ty  jego talent w yścigow y. Gdy 
się wyjaśniło, że koń doznał takich] 
uszkodzeń, że trzeba go na miejscu za-1 
strzelić posiadaczka nieszczęśliwego 
zwierzęcia, nie hamując swego 
nerw ow ania, zaczęła głośno^ szlochać] 
tuż na torze wobec zawiedzionych, 
graczy. Tłum  jednakże zam iast w spół­
czucia w ydaw ał groźne okrzyki i Prze</ 
raźliw e gw izdy. J- Kr

10 plag letnich.
zatruwa życie l u d z i o m

Wyjeżdżający na letnis4 podmiejskie 
strudzeni całoroczną pracą 1 cały dziei!

m otyw ów na gust doby ówczesnej 
był dominujący.

W drugiej połowie .W ill wieku za 
czyna brać górę tapeta  papierowa. Zra 
zu używ a się jeszcze dobrego^ papieru 
ze szm at w pasach, ośm m ętiów  _ dłu­
gich, sklejanych z kilku kaw ałków  i 
ręcznie zadrukow anych. Potrzeba do 
•ego setek szablonów, by odtw orzyć 
w ielobarw ne krajobrazy, Iowy, widoki 
mit.st i t- d. Nareszcie wynaleziono spo 
sób fabrykacji długich zwojów papiero 
wych, m aszynę do druk owa.na tapet i 
tani papier drzew ny, co umożliwiło m a­
sową fabrykację tapet od najtańszych 
aż do najw ykwintniejszych. 4 - y  v-.

tów, 3) złowróżbnych cygs wk, 4) nap 
wych przekupniów, 5) ochoczo wyśpię 
jących po nocach wracających do mi 
niajówkowiczów, 6) nieuprzejmych do 
ców, którym należy się mimo tego opla 
Pozatem należy być przygotowanym na 
przymusowe połykanie kurzu w  nieokre 
nych ilościach, 8) brak dostatecznych 
ści jarzyn po godziwej cenie, 9) wielkie 
gonki przed kasami kolejowemi, szczeg 
nie w dni świąteczne i przedświątecz 
wreszcie 10) przysłowiowy tłok w  wa 
nacii przekreślający całą korzyść pobytu 
wsi.



Nr. 155
,NOvVY C Z A S “ — 22 cz e rw ca .

9 ofiar katastrofy górniczej
na kopalni Carsten-Centrum

Str. 3

U biegłego  w iec zo ru  około godz. 18- 
tej z d a rz y ła  się w  podziem iach kopalni 
K ars te n -C en tru m  w  B y tom iu  na g łę b o ­
kości 774 m e t ró w  pola pó łnocnego  ciężkz 

k a ta s t ro fa  górnicza .
W s k u te k  silnego w s t r z ą s u  tek ton i­

cznego  z a ła m a ł  się o b u d o w a n y  że lazem  
chodnik. P o d  o b ry w a ją cem i  się zw a łam i 
w ęg la  legli ż y w c e m  pogrzeban i s z ty g a r  i 
sześciu górn ików . P o n a d to  dwa.i górni­
cy. zna jdu jący  się w  pobliżu m iejsca w y ­
padku

odnieśli rany,
jeden  z nich n a w e t  pow ażn ie .

Akcja ra tu n k o w a  z o s ta ła  n a ty ch m ias t  
podję ta . D o ty ch c za s  nie zdo łano  s tw o ­
rz y ć  po łączen ia  z zasypanem i.

W s t r z ą s  ziemi od czu to
w  całym  rew irze bytom skim .

Ja k  poda ją  U rz ę d y  G órn icze  poszczegó l­
ne kopalnie nie pon ios ły  znaczn ie jszycn  
szkód.

Na miejscu w y p a d k u  p rz y b y ł  w  z a ­
s tę p s tw ie  ch o rego  s ta ro s ty  st. ra d c a  górn. 
L indem ann  z o k r ę g o w e g o  urzędu  górn i­
czego  w  W ro c ła w iu  i p ro w a d z i  osobiście  
akc ję  ra tu n k o w ą .

Na p o d s ta w ie  z n a c z k ó w  kon tro lnych  
usta lono, że za sy p a n i  zostal i  n as tęp u jący  
gó rn icy :  s z ty g a r  F r y d e r y k  Króhl, r ęb a cz  
Karol P ilot,  r ę b a c z  J a n  Hoheisel, H e n ry k

Hutsch, O sk a r  Czem pik, w s z y s c y  z B y ­
tomia o raz  M aks Czaplik  z T u r a w y  i J ó ­
zef J a n o s c l l

Niemiecki U rz ąd  G órn iczy  podaje, że 
w ed łu g  d o ty c h c z a so w y c h  bad a ń  n a s u w a  
się n ie s te ty  p rzypuszczen ie ,  iż s z ty g a r  i 
t rzech  g ó rn ików

s ta ło  się ofiarą
sw e g o  za w o d u  górniczego, los po zo s ta ­
łych  trzech  g ó rn ik ó w  d o ty c h cz as  nie z n a ­
ny  i

budzi p ow ażne obaw y.
Akcja r a tu n k o w a  z p o w odu  b a rd z o  z n a ­
cznych  uszkodzeń  postępuje

bardzo pow oli
naprzód . D o k ład a  się j e d n a k o w o ż  w sz e l­
kich s ta rań ,  b y  upew nić  się o losie w s z y ­
stk ich  za sy p a n y ch  górn ików .

W  ciągu nocy

znaleziono m artw ych
s z ty g a ra  Koehla i ręb a cza  P ilo ta .  O po­
zos ta łych  górn ikach  niema jeszcze  żadnej 
w iadom ości.  Akcja ra tu n k o w a  k n tynuo -  
w a n a  jest nadal i  szelkiemi silami. T r z e ­
ba się jednak  liczyć z tern, że w s z y s c y  z a ­
sypani

ponieśli śm ierć.

Posady
dla kawalerów  

orderu Vlrlfufi Mlllfarl
W arszaw a, 21. VI. (teł. w ł.) M inister­

s tw o  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  rozes ła ło  do 
w o je w o d ó w  i innych  k ie ro w n ik ó w  pod­
leg łych  mu u rz ę d ó w  o ra z  do  p rz e w o d n i­
cz ąc y ch  w y d z ia łó w  p o w ia to w y c h ,  p re ­
z y d e n tó w  i burm istrzów ' m ias t  okólnik 
w' sp ra w ie  p ie rw s z e ń s tw a  k a w a le r ó w  o r ­
deru  „Virtuti Militari44 p rz y  obsadzaniu  
posad w  u rzęd ach  p a ń s tw o w y c h  i sa m o ­
rzą d o w y c h .

Cieszyn otrzymuje wodociąg
Rozpoczęcie budowy w llpcu

W arszaw a, 2 1 . VI. (tel. wł.) B udo­
w a  w odoc iągu  dla m ias ta  C ieszyna  w c h o ­
dzi w  stadjum  realizacji. P o  sp o rz ą d z e ­
niu p rz e z  Min. S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  k o ­
sz to ry su  i uzgodnienia p ro g ra m u  ro b ó t  z 
Urz. Woj. Ś ląsk im  p rzy s tą p io n o  do  o rg a ­
n izow an ia  kom ite tu  b udow y . W  sk ład

tego  kom ite tu  w e jd ą  de lega t  Min. S p ra w  
W ew n .,  Si. U rz . W oj.  o r a z  p rz e d s ta w i­
ciel m ias ta  C ieszyna .  R ozpoczęc ie  budo- 
wry  p rze w id z ia n e  jest  w  p ie rw sze j  po ło ­
w ie  lipca b. r., s a m a  zaś b u d o w a  t r w a ć  
będzie p raw d o p o d o b n ie  p rz e z  2 sezony , 
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Kop, „Cecylja" nie będzie unieruchomiona
W c zo ra jsza  konferencja  u zast.  Kom. 

Dem. inż. S erok i w  sp raw ie  robo tn ików  
kop. B ielszow ice ,  k tó ry ch  w  liczbie zgó- 
rą 100 za m ie rza  p rzen ieść  d y rek c ja  S k a r -  
boferm u na kop. Król za k o ń cz y ła  się zło-

aie za cenę obniżki zarobków

Tragiczny karambol pod Zwardoniem
3 osoby walczą ze śmiercią

Na pogran iczu  Z w a rd o n ia  i K oniako­
w a  z d e rz y ł  się w c z o ra j  m o tocyk l  p r o w a ­
d z o n y  p rz e z  leśnego  T ro szo k a ,  z au tem  
osob. s t r a ż y  gran icznej.  S ku tk i  zderzen ia  
b y ły  fa ta lne  bow iem  L eśn icz y  T ro s z o k  
odniósł p o w a ż n e  o b raż en ia  i w  s tan ie  b a r ­

dzo ciężkim p rze w iez io n y  zos ta ł  do szpi­
tala. D w ó ch  p a s a ż e r ó w  a u ta  ró w n ie ż  od ­
niosło ciężkie ranny .

M otocyk l zos ta ł  zupełnie zniszczony, 
au to  zaś  lekko  uszkodzone . P r z y c z y n y  
zd e rzen ia  n a ra z ie  nie s tw ie rdzono .

Tajemnicza śmierć górnika
w podziemiach kop. „Richter

żeniem przez  d y rekc ję  p rzy rzeczen ia ,  że | m o — za  re w e rsa m i  up raw n ia jącem i do
W V DUd Llie h rirn K  l m iP C 7 lf  t l ln o  rllo  łTToli .  /-ł i n  rl n  n  rl nro ru r

W c z o ra j s z e g o  c z w a r tk u  z d a rz y ł  się 
w  podziem iach  kop. R ich te r  w  S iem iano­
w icach  w y p a d e k  n ie zw y k le  ta jem niczego  
zgonu  jednego  z  r ęb a czy ,  29-letniego W a -  
w r z y n a  M ichalsk iego  z S iem ianow ic  (Kor­
fan tego  7).

M ichalsk iego  znaleziono  leżącego  bez  
życ ia  na je d n y m  z  chodników . P o n ió s ł  
on śm ierć  w  m om encie ,  k ied y  t r z y m a ją c

» «

w  jednej ręc e  św id e r  schylił się, b y  pod ­
nieść d ru g ą  w ie r ta rk ę .

N iew iadom o jeszcze  w  tej chwili, czy  
śm ierć  n as tąp i ła  sku tk iem  ew e n tu a ln eg o  
an e w ry z m u  se rca ,  cz y  też  sku tk iem  p o ­
rażen ia  p rądem .

Na miejscu w y p a d k u  p rz e p ro w a d z a  
dochodzen ia  kom isja z O kr.  U rzędu  G ó r­
n iczego  i p roku ra to r .

Macali w tem swe palce żydzi
P rz e s łu c h iw a n i  w c z o ra j  św ia d k o w ie  

w  ogólnej liczbie 25-ciu w  głośnej s p r a ­
w ie  r z e k o m y c h  k o n sz a c h tó w  so sn o w ie c ­
kiego a d w o k a ta  Kozielskiego, d z ia łacza  
ro zw ią zan e j  obecnie  partj i n a ro d o w y c h -  
soc ja lis tów , z w y s ła n n ik am i  c z y  p ośredn i­
kam i Niemiec, co  do  ew e n tu a ln e g o  s u b ­
sy d io w a n ia  par t j i  p rz e z  h i t le ro w có w ,  nie 
zeznali nic p o zy ty w n e g o ,  c o b y  m ogło  
św ia d c z y ć  o w in ie  o sk a rż y c ie la  p r y w a ­
tnego, mec. Kozielskiego. Z łoży ł on, jako 
osta tn i,  o b sz e rn e  w y jaśn ien ia  d o ty c zą ce  
s to s u n k ó w  w  partj i  i tw ie rdz ił ,  że z a a r a n ­
żo w a n ie  konferencji  z B a u m a n e m  m iało

na celu sko m p ro m ito w a n ie  go i że m a­
czali w  tem  sw e  palce Żydzi.

P o  zam knięciu  p rze w o d u  sądow ego ,  
r o z p r a w ę  p r z e rw a n o  dla o p rac o w a n ia

w y b u d u je  b a rak i  m ieszkalne  dla tych  ro ­
botn ików  z pośród  p rzen ies ionych , k tó rzy  
będą  chcieli m ieszkać  na miejscu. Z po­
śród  p rzenoszonych ,  3.6 ma być  u lokow a­
nych na polu zachodniem , zaś  64 na s z y ­
bie B a rb a ra .  L is ta  robo tn ików , k tó rz y  
m ają  zos tać  przeniesieni zos tan ie  uzgo­
dniona p rzez  rad e  za ło g o w ą  ze z w ią z k a ­
mi i dy rekcją .

U Kom. deni. inż. M askego  od b y ła  się 
zn ó w  konferencja  w  sp raw ie  kopalni k ru-  
szczu „C ec y lja "  w  B rzozow icach ,  na leżą ­
cej do Śląsk ich  Kopalń i C ynkow ni,  Któ­
r ą  zam ie rzano  unieruchomić. Robotnicy  
tej kopalni p racu ją  obecnie —  jak w iado-

Na bieda-szyhach
W  jednym  z b ied a -szy b ó w  p rz y  ce ­

gielni S i lbe rs te ina  w  Zgodzie z d a rz y ł  się 
w czo ra j  n ie s z c z ę l ś iw y ' w y p a d e k .  O pu­
sz cz a ją cy  sęi po lince k o ło w ro tu  b ez ro b o ­
tny, 42-Ietni H e rm a n  B ro m e lk a  z Ś w ię to ­
chłowic, sku tk iem  p rz e rw a n ia  się linki 
spad ł  na dno 10 m g łębok iego  szybiku. 
W y p a d e k  zau w aży li  to w a r z y s z e  p racy ,  
k tó rz y  B rom elkę  w y d o b y li  na  p o w ie rz ­
chnię i dostaw ili  do szp ita la  hutniczego. 
Odniósł on na  szczęśc ie  ty lko lekkie 
obrażen ia  i zo s ta ł  k o n tu z jo n o w an y  w  no­
gę.

P o d  w s ią  B o b rek  w  Zagł. D ąbr.  pod ­
czas  p ra c y  w  b ieda-szyb ie  zos ta ł  p r z y s y ­
p a n y  ?iemią robotn ik  J a n  O s trow sk i ,  z a ­
m ieszk a ły  w  Ję zo rze .  Dzięki n a ty c h m ia ­
s to w e j  p o m o c y  O s tro w sk i  zos ta ł  odko 
pany . D ozna ł  on ciężkich o b raż eń  i wW v f ć k r 7  4 .  7  W a n °  o p rac o w a n ia  pany . D ozna ł on ciężkich obrażeń  i w

cja w y ro k u  Pląt£ u- P ub Ilka" s tan ie  g ro źn y m  od s ta w io n o  go do szpi-cja w y ro k u  nas tąp i o godz. 8-mej rano .  1 tala.

je d n odn iow ego  w y p o w ie d z e n ia  p racy .
Z p rzeb iegu  konferencji m ożna  w y ­

w n io sk o w ać ,  że p rze d s taw ic ie le  robo tn i­
ków, dając w ia rę  za rząd o w i kopalni co do 
jej ren tow nośc i,  zgodzą  się na  dość  bo ­
lesną obniżkę za ro b k ó w .  P rz ed s ta w ic ie l  
gen. dyrekc ji ,  r a d c a  p r a w n y  P ie c k a  z a ­
pew nił ,  że r e w e r s y  będą w y co fan e  i ro ­
botn ikom  będzie zap ew n io n a  p ra c a  p r z y ­
najmniej na ok res  najb liższych 3 m iesięcy.

P ro to k ó ł ,  z a w ie ra ją c y  ta k ą  kom prom i­
so w ą  ugodę, zos ta ł  p rze z  K om isarza  De- 
m obil izącyjnego sp is an y  i zos tan ie  w  od­
pisach do ręc zo n y  s tronom .

— oO o—

15-lelni zabójca
P o d c z a s  g ry  w  k a r ty  dosz ło  w  P io ­

tro w ica ch  do kłó tn i m iędzy  szesn a s to le ­
tn im  Józefem  P a ją k iem  i p ię tnas to le tn im  
Antonim Kuszeni, k tó ra  p rzem ien i ła  się 
na bójkę. W id z ą c  sw e  n iepowodzenie ,  
Kusz w y ją ł  nóż k ie szo n k o w y  i pchnął 
sw e g o  p rze c iw n ik a  w  plecy, k tó r y  zalał 
się k rw ią .

J a k  s tw ie rd z o n o  później w  szpitalu, 
zo s ta ły  P a ją k o w i  p łuca  p rzeb i te  i należy 
w ątp ić ,  cz y  zdo ła  się ran n e g o  u t rz y m a ć  
p rz y  życiu. N o żo w n ik a  a re sz to w a n o .

—o o o —

Narodziny dzlwolonga
B u k a re sz t ,  21. VI. (tel. wł.) W e  wsi 

C h a w a  koło  T u rn s e v e r in  p e w n a  kobieta  
pow iła  dz iecko  o  dw óch  p ara ch  ocz ó w  i 
rąk, k tó re  zm ar ło  w  p a rę  godzin po u ro ­
dzeniu.

R A D ]  O
KATOW ICE — Piątek , 22 czerw ca  1934.

6,30 „K iedy ra n n e  w s ta ją  zo rz e“ . — 
6,35 7,25 M u z y k a  z p ły t ,  w  p rz e rw a c h  
g im n a s ty k a  i chw ilka  pań  domu. —  11,57 
S y g n a ł  czasu  i Hejnał z W ie ż y  M arjack ie j 
o raz  w iad o m o śc i  m eteoro log iczne .  —  
12,10 K once rt  zespo łu  sa lonow ego .  —  
13.05 M u z y k a  (p ły ty).  —  13,55 „Z rynku  
p r a c y “ . - -  14,00 W iadom ośc i  gospodar-  
cz e - 16, K onec r t  chóru  strze leckiego. 
16,25 K oncert  so lis tów . —  17,00 A udycja  
dla chorych . —  17,30 Z Życia Z w iązku  
M łodz ieży  Polskie j.  —  ]7,35 Recital śp ie­
w a c z y .  —  18,00 R e p o r ta ż  p. t. „Na piń­
skich b ło tach4*. —  18,15 Recital śp ie w a ­
czy. — 18,45 P o g a d a n k a  budow lana .  —
18,55 Rozm aitośc i.  —  19,00 „O w ieku  zie- 

19,15 M u z y k a  lekka. —  19,50 W ia ­
dom ości sp o r to w e .  — 20,00 „Myśli w y ­
b r a n e 44. 20,02 S k rz y n k a  techniczna.  —
20,12 K once r t  sym foniczny , w  p rz e rw a c h  
C a p s t r z y k  M a ry n a rk i  Wojenne*. — 2 2 .r r  
Felje ton o M arokku .  —  22,15 M u zyka  t a ­
neczna .  23,00 S k rz y n k a  p o c z to w a  w
ję zy k u  francuskim .

Robarf Koniny skazany na 7 lal więzienia
S ąd  O k rę g o w y  w  K atow icach

p rz e w o d n ic tw e m  p re z e sa  D ra  A rz ta  roz­
p a t ry w a ł  w  dniu w c z o ra js z y m  s p ra w ę  
p rz e c iw k o  R o b e r to w i  K ontnem u z B o ro ­
w ej W si, o sk a rżonem u  o za m o rd o w a n ie  
sw ej  b ra tow e j,  Rozalji Kontnej, której 

rozplatał g ło w ę  siekierą.
K ontny  na w cz o ra jsz e j  ro z p ra w ie  

nie p rz y z n a ł  się do rozm yślnego  zabó j­
s tw a .  T łu m a c z y ł  on, że w  k ry ty c z n y m  
dniu b y ł  kom ple tn ie  p ijany i obecnie nie 
zda je  sobie n a w e t  s p r a w y  z tego, co  z a ­
szło. W  św ie t le  p rz e w o d u  są d o w e g o  
s p r a w a  p rz e d s ta w ia  się jednak

zupełnie inaczej.
M iędzy  o sk a rż o n y m  i jego żoną  z ie- 

dnej s t r o n y  a jego  m a tk ą  o raz  z a m o rd o ­
w a n ą  dochodziło  częs to  do sp o ró w  

na tle podziału majątku.
W  trakc ie  tych  sp rze cz ek  o sk a rż o n y  

n ie jednokro tn ie  w y g ra ż a ł  się, że  w s z y s t ­
kich

pozabija.
K ry ty c z n e g o  dnia R o b e r t  K o tny  udał 

się w ra z  z  sw o im  kolegą N ikodem em  No- 
coniem na  po low an ie  w  c h a rk te rz e  naga-  
nacza .  P o  ukończonym  po low an iu  w ł a ­

ściciel te re n ó w  po low an ia  M arcol zapro  
sił o sk a rż o n eg o  do gospody ,  gdzie c z ę ­
s to w a ł  Noconia i o sk a rż o n eg o  w ódką .  P o  
w ypic iu  około

półtora litra w ódki, 
o sk a rż o n y  udał się na jp ierw  z Noconiem 
do domu jego  te śc iów  K rzystack ich ,  
skąd  po w ró c i ł  w  to w a r z y s tw ie  sw ej  żony  
do domu.

W  sieni d o m o s tw a  o sk a rż o n y  
w sz c z ą ł awanturę,

w toku k tó re j  w y z y w a ł  na  sw ojego  b ra ta  
E ryka ,  na  m a tk ę  i na śp. Rozalję Kontny. 
B ra t  o sk a rż o n eg o  E ry k  Kontny, k tó ry  już 
spał,  zb u d z iw sz y  się z a w o ła ł  nie w y c h o ­
d zą c  z łóżka  na niego, że  chce m ieć  spo­
kój, b y  m óc spać. Na te  s ło w a  o sk a rż o n y  
k rz y k n ą ł :

„D yjcie mi siekierę to ich pozabijam 44.
P o  u p ły w ie  m inu ty  o sk a rż o n y  w y w a ­

ży ł d rzw i i w p a d ł  do  pokoju, w  k tó rem  
spal b ra t  z żoną. W  jednej ręce R o b e rt  
K on tny  t r z y m a ł  siekierę , w  drugiej zaś 
lam pę karb idow ą .

Na w id o k  w p a d a ją c e g o  do pokoju u- 
zb ro jonego  w  siekierę  s z w a g ra ,  śp. R oza-  
lja K o tny  w y s k o c z y ła  z łóżka. Zanim je­
dnak  z d o ła ła  się usunąć  o sk a rż o n y

uderzył ją siekierą w  g łow ę,
tak, że n a ty c h m ia s t  upad la  n a  ziemię. E- 
ryk  K ontny  ró w n ież  w y s k o c z y ł  w ó w c z a s  
z  łóżka,

ch w y cił za krzesło
i rzucił  nim na o sk a rż o n eg o  a następnie 

uciekł w  bieliźnie 
na  po d w ó rz e .  R ó w n ie ż  i żona  jego usiło­
w a ła  uciec na podw órze ,

rozbestw iony  
jednak  R o b e r t  dopad ł ją p rzed  drzwiam i 
i ugodził ponow nie  siekierą . Cios ten był 
tak  silny, że K ontna pad ła  na podłogę za­
lana k rw ią

z rozpłataną g łow ą .
Z aw le k ła  się je szcze  do m ieszkan ia  sw ej 
matki,  skąd  o ds taw iono  ją do szpitala, 
gdzie  jednak  zm arła .

P o d c z a s  p rze w o d u  s ą d o w e g o  s łucha-  
n o c a ły  s z e re g  św ia d k ó w ,  k tó rz y  p o tw ie r ­
dzili, że  o sk a rż o n y  od d łuższego  czasu 
o tw a rc ie  groził , iż p ew n e g o  dnia pozabija 
w szy s tk ich  za w y rz ą d z o n ą  mu p rz y  po ­
dziale m ają tku  k rz y w d ę .

P ro k u r a to r  domaga? się su ro w eg o  
u karan ia  oska rżonego .  P o  n a radz ie  sąd  
w y n ió s ł  w y r o k  sk a zu ją cy  o sk a rż o n eg o  na 

7 lat w ięzienia.
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ZAWODNE METODY PODBOJU.
Sprawa austriacka, czyli, innemi sło­

wy, sprawa utrzymania niezawisłości 
Austrji, nabrała obecnie znowu nieco in 
uego wyglądu. Punktem przełomowym  
Ukazać się tu może wizyta Hitlera u 
Mussoliniego, chociaż należałoby w wy 
snuwanie z niej zbyt pochopnych wnio­
sków, właśnie co do Austrii, zachować 
ostrożność. Hitler stoi bowiem tutaj w o­
bec niezmiernie dla niego doniosłego dy 
i'ematu pomiędzy jego własną ideolo­
gią a racją stanu 'Trzeciej Rzeszy.

Metody podboju Austrji orzez Trze­
cia Rzeszę doznały ostatnio dość zasad­
niczej zmiany. Nie chodzi dzisiaj wład­
com Niemiec w  pierwszym rzędzie o

przyłączenie (Anschluss) małego pań­
stwa austriackiego do wielkiego niemie­
ckiego, ale o obudzenie w  Austrji ducha 
narodowego socjalizmu. Kierownicy po­
lityki narodowo-socjalistycznej uważa­
ją to niejako za punkt honoru, ażeby w 
kraju, z którego pochodzi wódz, zatry­
umfował na całej Unii narodowy socja­
lizm. To jest ich ambicja. I to jest nie­
wątpliwie także ambicją samego wodza. 
System  umacniania wewnętrznego naro 
dowego socjalizmu w Austrji prowadzo­
ny jest przez Niemcy zzewnątrz, z cen­
trum bawarskiego, z zastosowaniem ca­
łego przemyślnego aparatu politycznej 
strategii. Do tych celów służy więc rad-

jo, unoszące się nad obszarem autria- 
ckim aeroplany niemieckie, tworzone 
specjalnie w  Bawarji legjony do walki 
o Austrję, wspieranie narodowych socja 
listów austriackich środkami pieniężne- 
mi, materiałami wybuchowemi, strasze­
nie przeciwników politycznpch listami, 
zawierającemi pogróżki, i wreszcie mia 
nowanie Habichta „krajowym inspekto­
rem” Austrji. Narodowi socjaliści zacho 
wują się wobec Austrji tak, jak gdyby 
w stosunku do tego państwa nie obowią 
zyw ały  te zasady, któremi każdy rząd 
winien się kierować wobec innego pań­
stwa. Uważają, że ’’stosunek między 
dwoma państwami niemieckiemi” dopu-

Czterdzieści lat księcia Walji.
Czy królewicz z bajki porzuci stan kawalerski?

(Koresp. w łasna
Londyn, w czerw cu.

.Jak szybko mijają la ta ?  K rólew icz z bajki, 
tak popularny nietylko w swojej ojczyźnie, ale 
w całym  św iecie, książę W alji kończy 40 lat 
życia. W dniu 23 b. m. dziedzic korony b ry ty j­
skiej, E dw ard  - A lbert -  D aw id -  P a try k , ob­
chodzi w Londynie sw oje urodziny.

Anglicy spodziew ają się, że w życiu ich na­
stępcy  tronu będzie to moment przełom ow y i że 
już niedługo czekać będą na jego ożenek, k tó ­
rego tak pragną i z taktem  zainteresow aniem  
w yczeku ją . U w ażają, że gdy ma się czterdzieści 
lat, to już nie można tej sp raw y  odkładać. W ie­
rz ą , że ich sym patyczny  k siążę, k tó ry  swojetn 
obejściem i miłym sw oim  w yglądem  umie jed­
nać sobie serca sw oich rodaków , nie zaw iedzie 
pod tym  w zględem  ich nadziei. Czas w prow a­
dzić na dw ór królew ski p rzyszłą  królow ą Anglii.

Jes t to rów nież opinja jego m atki, królowej 
M ary, która podobno naznaczyła księciu W alji 
czterdziestkę jako kres stanu kaw alerskiego. — 
C zy w ięc będziemy niedługo św iadkam i za rę ­
czyn na angielskim diworze królew skim ? Jes t to 
•zeczą możliwą, choć narazie nikt co do tego
nie wie nic pew nego.

P rzysz ły  E dw ard VIII ma wiele cech w spól­
nych ze swoim dziadkiem  E dw ardem  VII. P o ­
dobnie, jak on, miał młodość burzliw ą i huczną, 
prow adził dotychczas żyw ot w esoły  i beztroski, 
wolny od obow iązków  i ciężarów , k tó re  funkcje 
królew skie nakładają na jego ojca. Nie p rze­
szkodzi mu to z pew nością spełnić kiedyś roli, 
w yznaczonej mu przez przeznaczenie, jak nic 
przeszkodziła jego dziadkow i zostać wielkim kró 

.. lem.
Pow szechnie panuje przekonanie, że rola .mo 

parchów  angielskich jest skrom na i ogranicza 
się do reprezen tacji, p rzyjęć dw orskich i pod­
pisyw ania dekretów  m inisterialnych. W  tecrji 
istotnie król angielski niew iele może, ale w prak ­
tyce nieraz jego w pływ  może być dcydujący. 
Pokazał to w łaśnie E dw ard VII, k tó ry  na dzie­
sięć la t przed w ojną potrafił przekonać sw ój na­
ród o potrzebie „en ten te  cordiale” z F rancją, 
tym  „odw iecznym  w rogiem  Albiotiu’’.

W nuk E dw arda VII o trzym ał w ychow anie, 
jakie należy się członkom rodziny królew skiej, 
a zw łaszoza dziedzicow i korony bry ty jsk ie j. — 
Jeszcze jako m ałego chłopca posłano go do A- 
kademji M orskiej i tu przez szereg  lat poddany 
jest surow ej dyscyplinie, obow iązujące! w szy ­
stkich. Ale młody książę z trudnością znosi po­
dróże m orskie. Nie jest to tajem nicą w Anglji, 
że pomimo wszelkich swoich w ysiłków  nie po­
trafił się p rzyzw yczaić do kołysaniu statku 
i gdy m orze jest w zburzone, cierpi bardzo . Mi­
mo to kontynuuje aż  do końca sw oje studja m or­
skie. C złow iek, k tó ry  kiedyś stanąć ma na cze­
le pierw szej potęgi morskiej św ia ta , musi uk ry ­
w ać sw oje niedom agania fizyczne. Anglicy b a r­
dzo cenią tę jego w y trw a łą  stanow czość, w 
której przebija się jeden z rysów  jego charak ­
teru .

Zdobyw szy stopień oficera m arynark i, mło­
dy książę zapisuje się na un iw ersy te t oksford- 
ski. Ma la t dw adzieścia, gdy w ybucha w ojna. 
Książę W alji rw ie się na front, ale przełożeni 
długo nie pozw alają mu na to . W końcu p rzydzie­
lają go do sztabu generalnego wojsk angielskich 
w e Francji, gdzie niejednokrotnie w y ry w a  się 
do pierw szych linij, by obdzielić żołnierzy p a ­
pierosam i, ku wielkiemu zaniepokojeniu jego 
adiutantów , k tó rzy  czuw ać mają nad jego bez­
pieczeństw em .

Z odw agi i pogardy  dla niebezpieczeństw

książę W alji dal się poznać w iele ra zy . B ył 0 -  
k res , przed kilku la ty , gdy nam iętnie jeździł 
konno, nie zw ażając na liczne upadki. Po low a­
nia par force na lisy ł „steep le  chases” przez 
lasy , k tóre się p raktykuje w Anglji, stanow ią 
n ieraz praw dziw e w yczyny  hippiczne, to  też 
nic dziw nego, że naw et dobrzy  jeźdźcy spadają 
często z koni. Z tego jednak w zględu książę 
W alji zaprzestać  musiał tego sportu . Gdy spa­
dnie z konia nieznana osoba, nikt na to nie zw ró ­
ci uw agi, ale gdy p rzy trafi się to następcy  tro ­
nu, cała Anglja dow iaduje się o tern i kom entuje 
ten w ypadek. By nie daw ać pow odu do ewen- 
tualnycii szy d erstw , parlam ent i rodzina k ró ­
lew ska w ym ogli na  „lekkom yślnym ” księciu, 
by uteitiperow ał sw ój zapał do jazdy konnej.

PrZfflrzucil się w ów czas na sp o rt lo tn iczy . — 
W łasnoręcznie pilotuje dziś swój ap a ra t tu ry s ty ­
czny. P rzez  pew ien czas nosił się naw et z za ­
m iarem  odbycia raidu  transatlan tyck iego . Szcze­
gół te« w yjaw ił niedaw ne pew ien detektyw  
Scotland Y ardu, przydzielony do jego osoby. 
P o trzeba  było nowej rady  familijnej ,by ten 
zuchw ały projekt „w yb ić  z g łow y” następcy 
tronu.

W  ciągu la t pow ojennych książę W alji do­
pełnił sw ojej edukacji, zw iedziw szy m etodycz­
nie w szystk ie domiuja W ielkiej B ry tan ji. Zaczy­
na od K anady, później odw iedza A ustralię, A fry 
kę południow ą, Sudan i t. d ., nie pomijając żad­
nego kraju , w którym  pow iew a sztandar Zjedno­
czonego K rólestw a.

O tych  jego zam orskich podróżach k rążą  li­
czne anegdoty . Książę W alji daje sw obodny u- 
pust sw ojej figlarnej w esołości, k tó ra  go cechuje. 
Na statku  „R eso lu te” przebiera się za kobietę, 
by zagrać w  tej roli w  pewnej kom edji, ku 
wielkiemu zgorszeniu sw ego otoczenia. K iedy- 
indziej, na innym sta tku , podczas przejazdu przez 
rów nik goli b rody  pięćdziesięciu pasażerom , u- 
zbrojony w  olbrzym ią b rzy tw ę . Ale ta w esoła 
„ lekkom yślność” nie p rzeszkadza bynajm niej 
gruntow nym  sludjom , jakie czyni na miejscu. 
W każdem  dominjum zapoznaje się szczegółow o 
z jego potrzebam i, bolączkam i i aspiracjam i. — 
I dziś mało kto zna tak  dobrze, jak on, nietylko 
olbrzym ie zasoby Imiperjuim bry ty jsk iego , nie 
rów nież głuche niebezpieczeństw a, które, zag ra­
żają jego jedności. W  tym  gigantycznym  kon­
glom eracie „k ra jó w ” , rozrzuconych po całym  
globie ziem skim, tyle sprzecznych in teresów  
wchodzi w grę , że obecnie już tylko korona k ró ­

lew ska u trzym uje m iędzy nimi poczucie w spól­
no ty . 1 m onarcha angielski musi też bardziej, 
niż ktokolwiek inny, znać potrzeby i aspiracje 
sw oich odległych ludów .

Od jakich kilku lat książę W alji coraz żyw szy 
bierze udział w  spraw ach  państw ow ych , rz a ­
dziej w yjeżdża zagranicę, w iększą część rokit 
spędza w Londynie. Ranek pośw ięcony jest p ra­
cy b iurow ej, redagow aniu przem ów ień, studio­
w aniu rapo rtów , a po południu spełnia funkcje 
oficjalne, b ierze udział w  inauguracji pomników 
i w y staw , przew odniczy różnym  uroczystościom  
W szędzie i dla każdego musi znaleźć miłe sło­
w o , a p rzedew szystk iem  trzeba , aby zaw sze bez 
pomyłki rozpoznaw ał w szystk ie  osoby, k tóre 
mu się p rzedstaw ia , a na k tó re  nieraz zaledw .e 
miał czas raz  jeden rzucić okiem. W ieczorem  
musi się rów nież pokazać, uczestn iczyć w  p re­
m ierach tea tralnych  i balach, k tóre bez niego 
strac iłyby  w szelki blask .

Nakoniec nie może zapom inać, że jest arb i­
trem elegantiarum  i że w  skom plikowanych za­
gadnieniach m ody ostatn ie słow o należy do nie­
go. Z w szystkich tych rozlicznych obowiązków 
E dw ard książę W alji w yw iązuje się ku na.w yż­
szem u zadow oleniu Anglików. Tern niemniej s ta ­
ra  się zachow ać sobie jeszcze dużo sw obody 
i jak tylko przestaje  być  osobistością oficjalną^ 
gdy tylko skończy jakieś przem ów ienie inaugu­
racy jne , lubi zrzucić z siebie cały  ciężar god­
ności, by  żyć i rozerw ać się, jak zw ykły  pod­
dany Jego K rólew skiej Mości. Ale już coraz 
mnie; okoliczności na to pozw alają. I dziś, gdy 
w ybija dla niego na zegarze życia czterdzieści 
lat i gdy trzeba będzie definitywnie się „ u s ta t­
kow ać” , zapew ne nie bez żalu książę W alji spo­
gląda na sw oją młodość, k tóra się kończy.

In.

szcza tu pewne wyjątki. W gruncie rze­
czy chodzi przecież, tak uważają narodol 
wi socjaliści — o popieranie ruchu naro- ] 
dowo-socjalistycznego w Austrji, a to' 
jest wszak sprawa, która nie poAvinnx 
obchodzić innych państw i mocarstw i 
zaprzątać głow y ich mężów stanu.

Faktem jest, że ta moralna, czy też 
polityczna opieka, jaką narodowi socja­
liści uważają za stosowne roztaczać nad 
swoimi pobratymcami w Austrji, bynaj­
mniej nie przyczynia się do wzmożenia 
łączności między obu państwami niemie 
ckiemi, ale raczej budzi w Austrji obja­
w y lokalnego patrjotyzmu i ugruntowu­
je coraz silniej poczucie potrzeby samo 
dzielności. To jest niewątpliwie ponie­
kąd1 tragiczne dla Hitlera, że wysiłki po 
zyskania Austrji, spowodu metod, stoso 
wanych w tym celu, doprowadziły ra­
czej do wzrostu tendencyj izolacyjnych 
w Austrji. Doszło do tego, że rząd Doll- 
fussa wszedł na drogę, z której zejść już 
nie może i wypowiedział ruchowi naro- 
dowo-socjalistycznemu w Austrji walkę 
przy pomocy wszystkich możliwych' 
środków. Rządowi niemieckiemu jako 
takiemu trudnoby się dziś było do tej 
walki mieszać bez ściągnięcia na siebie 
odium, iż w brutalny sposób przekreśla 
zasady współżycia między państwami. 
Ale partja narodowo-socjalistyczna mo-] 
że przecież rozwijać dalej swoją dzia-i 
łalność. Przeciwieństwo zaś tych dwu 
państw niemieckich stało się dzisiaj bar 
dzo rażące. Niemcy bowiem porzuciły 
Ligę Narodów 1 wypowiedziały wojnę 
katolicyzmowi, rząd austriacki zaś schro 
nił się pod opiekuńcze skrzydła Gene­
w y i Rzymu.

Talent niewidomego skauta •
Ślepota nie przeszkadza w rodzonym  zdolnościom .

jednym z najbardziej uzdolnionych m lo-l przedmioty, oraz pomaga lotnikom przy
dziińców Anglji1 jest obecnie f l e t n i  Krzy- zniżeniu *  ponieważ,

Tragizm sytuacji Hitlera wyraża się 
nietylko w tern, że w jego ojczyźnie bu­
dzi się bardzo silna opozycja przeciw  
niemu, ale także i w tern, że przez w y ­
siłki narodowych socjalistów zdobycia 
Austrji, Hitler naraził sobie rząd włoski, 
jak dotąd najlepszego sekundanta Rze­
szy, a nadto otworzył drogę do porozu­
mienia pomiędzy Włochami a Francją, 
których interesy na płaszczyźnie zagad­
nienia austriackiego właśnie najzupeł­
niej się zbiegają. Było oczyw iście zada 
niem rozmów w Stra te sprawy wyja­
śnić, ale jest to zagadnienie bardzo po­
wikłane, a Hitler staje przez sprawę au­
striacką wobec problemu równie ważne 
go dla wewnętrznego prestiżu ruchu na- 
rodowo-socjalistycznego, iak i dla zew ­
nętrznej sytuacji Trzeciej Rzeszy.

Ruch p ocz to w y ,  t e l e g r a f i c m y  
i t e le fo n ic z n y .

W edług ostatnich danych s ta tysty  
cznych, z urzędów pocztow ych w 12 wa 
żniejszych m iastach Polski w ysłano w 
ciągu pierw szych 4 m iesięcy r. bież. 
149 640.000 przesyłek listowych zw y­
kłych, 3.940.000 poleconych, 2.105.000 li­
stów  w artościow ych i paczek, 47.204.000 
czasopism, oraz 442.000 telegram ów . Na 
deszło do urzędów pocztow ych w tym 
sam ym  okresie czasu 90.730.000 p rzesy­
łek listow ych zw ykłych, 3.837.000 pole­
conych, 1.132.000 listów w artościow ych 
i paczek, 6.738.000 czasopism oraz 515 
tys telegram ów .

Przekazów  pocztow ych i telegrafi- 
cznych wpłacono na sumę 99.1 milj. zł., 
w ypłacono na sumę 98.9 milj. zł.

Rozmów telefonicznych m iejscowych 
przeprow adzono 171.523.000, pozamiej- 
scow ych 3.575.000.

sztof Hendryk. Ten zuch po 6 latach w ysił­
ku, pilnych zajęć, oraz cierpliwego trenin­
gu stał się skautem w pełnem znaczeniu 
tego słowa. Nie byłoby w tern nic dziwnego, 
gdyby nie to, że

młodzieniec jest ślepy.
Mimo swego kalectwa, młody człowiek 
pod względem umiejętności wielu rzeczy 
jest poprostu unikatem. Przeciętny czło­
wiek, nawet zdrowy ciałem i duchem, z 
pewnością nie potrafiłby tego. Naprzykład, 
niewidomy skaut praktycznie obeznany jest 
z telegrafem systemu Morsego i opro'cz te­
go może nadawać depesze, według sygna­
łów flagami. Odróżnia przestrzeń i dystans, 
oraz wysokość i wagę przedmiotów zapo- 
mocą

wyliczeń matematycznych.

Nadto może okazać pierwszą pomoc topiel­
cowi, zemdlonemu, zmarzłemu na mrozie, 
oraz człowiekowi, który uległ wypadkowi 
porażenia prądem. Mimo swej ślepoty, zna 
się na mapie, wydrukowanej systemem  
Brayly, i świetnie orjentuje się nawet w  
nocy.

Niewidomy genjusz przepięknie plecie 
koszyki i rzeźbi różnego rodzaju drewniane

trafi wskazać kierunek i położenie miejsca 
okolicznych aerodromów. Prócz tego nie­
zrównany młodzieniec jest poetą,

pięknie śpiewa 1 deklamuje, 
ślicznie gra na fortepianie i na organach, 
jest również ekspertem w dziedzinie hygje- 
ny, rzadkim okazem pływaka i doskona­
łym kucharzem. Krzysztof 1 adryk potrafi 
rozpalić ognisko pod gołem niebem, nie zu­
żywając na to więcej, niż dwi** zapał 
na tem ognisku gotuje strawę dla 000 
cego oddziału. Wyjątkowy ten harcerz 
cii wzrok w dzieciństwie, lecz nigdy 
uskarża się na to, jak również nie w 
mina o tem.

J-

Na W wzetfa razwoczę 
sie iuż żniwa.

Żniwa pszenicy rozpoczęły się iuż na 
grzech w  okolicach M ezotur i Kecskem et. O 
ty pszenicą są  narazie znikome ze względu 
małe zapasy i rezerw ę naibywców.

v ” y
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Sto żon kameruńskiego wodza. Ł m Pierwsza kobieta-p?of esc?
w Polsce.

W PONURYM PAŁACU
czarnego władcy Bamendu.

Duala, w  ceefw cu .

Już o dziesiątej siońce paliło niemiło 
siernie, gdy schodziliśmy do osiedla mu 
rzyńsk iego  Bam endu. M ówię: „scho­
dziliśmy” , gdyż w  przec iw ieńs tw ie  do 
innych szczepów  afrykańskich  „grass-  
field‘ow ie” , zam iłow ani rolnicy, nie osie 
dlają się na szczy tach , lecz w głębi do 
lin. Rów nież i „kró lew skie  osiedle 
Bam endu  ciągnie się długą, pochy łą  lin 
i;i w dolinie. P rze d s ta w ia  się w p o ­
staci rozsianych chat czw oroką tnego  
kszta łtu ,  o olbrzym ich zaostrzonych  da 
rhfiCn

K ażdy z tych  dz iw acznych  dom ków 
sk łada  się z tys iącznych  łodyg palm o­
w y ch ,  zlepionych na  sk rzy żo w an iach  
zasch łem  błotem, i w  gruncie rz.eczy 
s tanow i arcydzie ło  budow lane, za row no  
'dla elegancji sw y ch  p roporcy j,  jak i 
ogólnej harmonji stylu, tern bardziej, 
że w  całej konstrukcji n iem a ani gwoz 
'dzi ani klinów. Sz tuka  dopasow ania  
poszczególnych części budowli s tanow i 
jedną z tajemnic konstrukcy jnych  
szczepu grassfieldów.

W ieś  ich nosi z w y k ły  c h a rak te r  
esiedii tego regjonu: na  wielkim  placu 
pośrodku  w si znajduje się pom ieszcze­
nie zborne, sa la  tam  - tam u, wzgl. m u ­
zyczna ,  i dom fe tyszów , k tó re  w  wio 
skach  m urzyńsk ich  s tan o w ią  coś w  ro 
dzaju gm achów  publicznych i w y g ląd a  
ją w  porów naniu  z domami m ieszkal- 
nemi, jak p ra w d z iw e  pa łace ,  tw o ry  po­
tężnej, w spania łe j i dziw acznej arch itek  
tu ry  Dookoła nich skupiają  się w  nie 
ładzie cha ty  . m ieszkalne. Nieład ten 
iest w szak że  tylko pozorny , bow iem  
każda  w ieś  posiada ściśle odgran iczo­
ne dzielnice. P o  prze jśc iu  przez  plac 
g łó w n y  dosta liśm y się doy lab iryntu  
chat, roz rzuconych  drobnerrn grupami. 
P o m ięd zy  niemi w iją się w ąsk ie  uhez 
ki a w łaśc iw ie  p ły tk ie  ro w y ,  g dyz  ule 
v v  i burze  w  okresie  dżdżyste j  p o ry  
roku p o k ry ty  ziemię b rózdanu, podobne 
mi do w ąskich  / ł o ż y s k  rzecznych  
D ość że w  biegu lat, skutkiem  ustaw icz  
riego żłobienia ziemi p rzez  w odę , kaz  
da cha ta  unosi się, jakby n a  w y s ta jąc e  
w ysepce ,  okrąg łego  kształtu ,  k tó rą  do- 
ó ło ła  ścian ch a ty  u tw o rz y ły  w ody , 
śc iek a :ące z kolistego, zaostrzonego  ku
górze  dachu.

D roga  n asza  zap ro w ad z iła  nas  prze- 
U ewszystkiem  do dzielnicy kobiet, re 
p rezen to w an y ch  bardzo  licznie, gdyz 
każdy  szanu jący  się w ó d z  ma 

przynajm niej sto żon.

Kobiety grassfieldów chodzą zupełnie 
nago. Niektóre z nich, zw ła szcza  mtod 

są  bardzo  piękne. S ta isze .  nad­
m iern ie  otyłe , p rze raża ją  sw oją tuszą. 
Kobiety  m ieszkają  po cz te ry  w  jednej 
cr»acłe

1 P rócz  dzielnicy m ałżonek  jest d ru ­
ga dzielnica -  gdzie m ieszkają  »kapto 
s y ” . Są to córki w odza. W ładca  Ba 
m endu liczy ich t rzy s ta  sześćdziesiąt.  
Z ięciowie jego s tają  się jego podw ład- 
nymi, a jeżeli m ają  córki, te, począw  
azy od szóstego  roku życia , s tanow ią  
sp o w ro tem  w łasność  wodza.

Trzeci gatunek  kobie t  w  dzielnicy ko 
biecej s tanow ią  „czofosy ‘ b ranki wo 
jenne i inne.

P rz e d  dom em  fe tyszów  czekał nas 
v ćdz Bam endu, uprzedzony o naszem  
przybyciu .  W ysok i,  szczupły , o sciąg- 
ł - i  tw a rz y  i ponurem  spojrzeniu, palił 
k i k ę  długości m e tra  i pół. W  ciągu 
dwóch godzin zgórą asy s to w ać  musielis 
m y  p rzy  różnorakich  tańcach  -  w oja  
ków i kobiet -  s tanow iących  mezbęd 
na formalność p rogram u 
mendu w  m iędzyczas ie  z ^ a w i a ł  nas  roz

m o w ą o swojem  auc ,® i £ ‘e!o -k ie s o ?  
ra c ie  fo tograficznym  k tó re  o ^ ceso 
h  należą dziś do ekw ipunku kazae,„o 
w o d z a  m urzyńsk iego  w Name rum .

Jakkolw iek  zmęczeni d łu g o ^ w a łe m  
m  n razacem  stoncu. mu

sieliśmy jeszcze p rzy jąć  zaprosznie 
damendu na kieliszek szam pana.

W izy ta  w  „pałacu” w o d za  należy 
do najdziw acznie jszych  w rażeń ,  jakich 
k iedykolw iek  doznaliśmy.

Szliśm y za  w sk azu jący m  nam  d ro ­
gę B am endu przez  wielką salę, s trzeżo ­
ną p rzez  piętnastu w ojaków , z lanca­
mi w ręku, a s tąd  p rzez  drzw i tak  w ą- 
ik ie , że p rzepuszcza ją  z trudnością jed 
nego tylko człow ieka, p rey czem  prze 
skoczyć  jeszcze trzeba  barie rę ,  p rzeg ra  
dza jącą  w ejście na w ysokośc i  kolan. 
W pad liśm y  przez  nią na  dziedziniec, 
obszaru  na jw yżej dwóch m e tró w  k w a ­
d ra tow ych , następnie p rzez  drugie, rów  
nie w ąsk ie  drzwi, dosta liśm y się do 
niewielkiej sali, s trzeżonej p rzez  dwie 
kobiety , a  z niej znow u do k o ry ta rza  
tak w ąskiego, że ramionami ocieraliśmy 
się o ściany . Skolei jeszcze jedne w ą 
skie drzw i, drugi dziedziniec, sale, k o ry  
tarze , sze reg  w ąskich  zaułków , k rę tych  
‘1róg, tuneli, tchnących  tajemnicą, 

zbrodnią i tchórzostwem , 
póki w reszc ie  dostaliśmy się do 
m rocznego, cuchnącego, c z w o ro k ą tn e ­
go pokoju, w  k tó ry m  Bamendu, po ten ta t 
m urzyński,  pędzi swoje dziwne życie, 
pełne lęku i obaw y.

W  kącie łóżko, zasłane matami, na

środku pokoju stół, pod ścianą kufer, 
z k tórego  wódz, po zapaleniu lampy, 
w y d o b y ł w ątpliw ej czystości kieli 
szki i butelkę jeszcze bardziej p roble­
m atycznego  szam pana, k tó rą  o tw o rzy ł  
w łasnoręcznie .

N a law szy  kieliszki, gestem  zaprosił 
nas do picia, lecz p rzed ew szy s tk iem  

wypił sam.
{iest ten należy do cerem oniału  jako do 
wód nieszkodliwości napoju.

W ypiliśm y z pośpiechem, gdyż pil­
no nam  było  w y d o s tać  się spow ro tem  
przez  „p a łaco w y ” labirynt, pełen z a sa ­
dzek. Bam endu odprow adził  nas do 
p ierw szej sali, s trzeżonej przez  w o ja ­
ków. skąd  szczęśliw ie w ydosta liśm y 
się na plac, oblany ia sk raw em  słoń­
cem.

Pom im o oślepiającej jasności i pie 
kielnego niemal ża ru  radzi byliśmy oglą 
dać św iatło  dnia, k tórego  obaw ia  sie 
po ten ta t  m urzyński,  pomimo sw ych  stu 
żon i t rzys tu  sześćdziesięciu córek, 
auta, patefonu, ap a ra tu  fotograficznego 
i szam pana, gdyż dziedzictw o stuleci 
g w a łty  i m o rd y  jego przodków , obcią­
ży ły  go n iep rzezw yciężoną  trw ogą, po 
mimo w esołego  i jasnego nieba jego oj­
czyzny.

Drńekonski.

S A M O L O T  MA D Ź W I G U

Dr. Alicia Dorabialska, 
została mianowana profesorem chemj 

na politechnice lwowskiej.

' : t t k .
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W porcie F elixstow e (Anglia) zbudowa no oficjalny dźw ig do podnoszen.a z wo  
dy hydroplanćw i ustawiania ich na po m oście, by pasażerow ie mogli bez trudu

opuszczać sw e  kabiny.

Strzał dc 3-letniej dziewczynki
f ^ a p a d  t r z e c h  z f o ś r ó w .  i i i i P

Z Inow rocław ia  donoszą: cy tó w  „ręce  do gory! napadnięte  sio­
s try  w ybieg ły  na k o ry ta rz ,  w z y w a jąc  

Około godziny 12-ej trzej zam asko- pom ocy . B andyci czując grożące im 
wani bandyc i dokonali napadu na za-) n iebezpieczeństw o dali jeszcze jeden 
grodę sióstr  Józefy i S tan is ław y  I io- s^rza j w kierunku kobiet, poczem 
tiow skicj ,  Zam. w  T ark o w ie  (pow: Ino- zb jeg]j nierozpoznani w ciemnościach

nocy.w roc ław ).  B andyci wybili szyby  w o- 
knach sypialni i dali

strzał w kierunku łóżka,

w k tó ry m  spała  Józefa P io trow ska .  Na 
szczęcie kula chybiła  i ugrzęzia  w po­
duszce.

Drugi s trza ł  dali bandyci w kierun­
ku śpiącej 3—letniej dziew czynki, k tó ­
ry rów nież chybił. Na okrzyk  ban-

Czy je s te ś  członk iem

L.O.P.P. ?

M ordka - M ieczysław  
i  Jerzy  Izrael.

W  podaniu, sk ie row anym  do Sądu 
O kręg o w eg o  w Łodzi, adw . Henero-j 
wicz, w ystępu jąc  w  imieniu p. B. wnic- 
siła o sp rostow anie  imion sy n ó w  jego 
„M odrki“ na  M ieczysław a oraz  „Izraeia 
na  Jerzy ,  p rzy tacza jąc ,  iż imiona te zapt 
sane zos ta ły  w  akcie urodzenia, sp o izą  
dżonym  przez  urzędnika s tanu  cy w il­
nego dla w yznań  niechrześcijańskich m 
Łodzi, w b re w  w y raźn em u  oświadczę-, 
niu ojca, i że chłopców za rów no  w  do 
mu jak i w szkole n azy w an o  Mieczy-5
s ław  i Je rzy .  .

P rze c iw k o  pow yższem u  w m o sk o u i  
oponow ał p ro k u ra to r  Gorayski, w y w o ­
dząc, iż żądanie to nie znajduje uzasad- 
nienia w okolicznościach ustalony ch na 
przew odzie  sądow ym .

Zbadany  bow iem  św iadek  b ,  w y ­
jaśnił, iż urzędnik, p ro w ad zący  Biegi 
s tanu  cywilnego, zapisał je zgodnie z  
ośw iadczeniem  petenta , k tó ry  pocai,_ iz 
imię M ieczysław  brzmi w  języku  ̂  ży­
dow skim  M ordka, a Je rzy  Izi ae,.

Sąd w  osobie w icep rezesa  Jurzow-, 
skiego, sądzącego  sp raw ę  tę jednoosobo 
w o, wniosku o sprostow anie  imion im. 
uwzględnił.

Pobyt na poSskie d r e w
no na rynku angletefcim-

Jak d o n o szą  z  L o n d y n u , w  oarcb ff, p o rc i-  
b r v ty jsk im , w  k tó r y m  cen tra lizu ją  się  d o s ta w y  
k o p a ln ia k ó w  do a n g is łsk ic h  kopalń  w ę g la ,  da]-. 
s ię  z a u w a ż y ć  o sta tn io  z n a czn y  p o p v t na d rew n o  
p o lsk ie , a w  s z c z e g ó ln o śc i  na k op a ln iak i.

E k sp o rt d rew n a  D olsk iego  na ry n ek  a n g ie lsk i  
d a ło b y  się  w ię c  w  dużej m ierze  o ż y w ić  pod  w a i  
ru n k iem , że  firray p o lsk ie  o f ia r o w y w a ć  b ęd ą  kod  
paln iaki bezposV ednio  od b iorcom  a n g ie lsk im  W 
C ardiff, z  p om in ięciem  p o śre d n ik ó w  lo n d y ń ­
sk ic h . k tó r y c h  z y sk i obciążatją n ad m iern ie  cen ę  
sp rzed a żn ą  p o lsk ich  k o p a ln ia k ó w , u trud n iając w  
teri sp o só b  k on k uren cję *z ek sp o rtera m i z  m n ych  
k r a jó w . >

Dostawy gęsi polskich 
do Niemiec.

W  dniu 12 b . m . n iem ie ck ie  M in isters tw o  
S k arb u  o p u b lik o w a ło  ro z p o r z ą d z e n ie , p o d n o sz ą ­
ce  od  dn ia  1 lipca r . b.- s ta w k ę  ce ln ą  na g ęs i 
z  2 .10  do 6 m arek  od sz tu k i lub z  36 na 100 m a­
rek  od 100 k g . S iłą  r z e c z y  o s tr z e  te g o  rozpo-1 
rzą d zen ia  sk ie r o w a n e  jest w o b e c  im portu  z  P o l­
sk i, k tó r a , jak d o w o d z ą  o ficja ln e  z e s ta w ie n ia  
s ta ty s ty c z n e ,  je s t  g łó w n y m  i p ra w ie  w y łą c z ­
n y m  im porterem  g ę s i do N ie m ie c , d o sta rcza ją c  
ponad 15 %  o g ó ln e g o  p r z y w o z u  g ę s i do N ie m ie c , 
W  roku 1932 na o g ó ln ą  ilo ść  1 992 959 sz tu k  g ęs i  
d o s ta w y  z P o lsk i w y n io s ły  1 432 680 sz tu k , w a r ­
to śc i 3 .7  m iljn. m arek . W  roku u b ie g ły m  na o- 
góln ą  ilo ść  im portu  1 649 934 sz tu k , w a r to ś c i  4.1  
m iljh. m arek P o lsk a  d o s ta r c z y ła  1 233 249 sztuką  
w a r to śc i 2 .9  m iljn. m arek . O b ecn a  p o d w y żk a  
s ta w e k  c e ln y c h , k tóra  ma w e is ć  w  ż y c ie  z dnieir  
1 lipca r. b . ,  w p ły n ie  ham ująco na z b y t  drobił 
p o lsk ie g o , g d y ż  n o w e  sta w k i są  p r z e sz ło  tr z y  
k r a n ie  w y ż s z e .

Pijana kobieta pod stosem rowerów.
NiezwyKSa przeszlioda na przejezdzie Kolejowym.

-  . __ wM -oranim - j0  prawdziwy karambol. Pierwszy z cykli-Podczas biegu kolarskiego, ,porganizo- 
wanego przez klub cyklistów z Bruay en Ar 
tois, miał miejsce niezwykły wypadek. Oto, 
gdy wydłużony sznur zawodników przejeż­
dżał całym pędem przez przejazd kolejowy 
koło stacji Houdain, zastąpiła mu drogę zna 
na ze swej niewstrzemięźliwości pijaczka 
Leonja Deser, lat 50, będąca oczywiście, 
lak zwykle

w  stanie niatrzeźwym.
Nagłe pojawienie Się pijaczki spowodowa-

stów wpadł na pijaczkę i przewrócił się. 
Jadący za nim koledzy powpadali skolei na 
niego i w ten sposób utworzył się zator. Pi 
jaczka, która została raniona w głowę u- 
dekła. Cykliści powsiadali na rowery i od 
jechali, ale niestety musieli pozostawić na! 
szosie kilku rannych kolegów, a w tej licz­
bie Polaka, Pacanka, zamieszkałego w  
Bruya en A.rtois, który, uległ zwichnięciu 

leikiego palca u prawej ręki.
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jz-alaC szybko, energicznie i radykalnie!
Ci, którym jest drogą polityka 

umiarkowana, którzy nie chcą natężenia 
■walk partyjnych, muszą nawoływać do 
najenergiczniejszego zwalczania kryzy- 
sn. Kryzys zrodził hitleryzm. I u nas nie 
wątpiiwie już doszłoby do jakiegoś hi­
tleryzmu, gdyby nie pewne przeciw­

działanie z góry.
Kryzys trwa u nas ju» piąty rok, co- 

uajwyżej przebieg tej choroby nieco zła 
godniał, ale o żadnej wyraźniejszej po­
prawne nie można mówić. Trzeba na­
wet stwierdzić, że wszystkie różowe, 
optymistyczne komunikaty oficjalne, któ 
re mówią o poprawie, której obywatel 
,w swej kieszeni nie odczuwa, są dla au­
torytetu rządu szkodliwe. Nic ludżi, biją 
cych się codzień z trudnościami życia, 
bardziej nie irytuje, jak oficjalny opty­
mizm. Np. miesięczne biuletyny koniun­
kturalne B. G. K. są stanowczo przesad­
ne, drobne objawy poprawy sezonowej 
czy lokalnej są w nich periodycznie wy 
olbrzyiniane. Normalną sytuacją jest, że 
business jest optymistyczny, a bank emi 
sylny i rząd trzymają businessmanów 
za poły i wołają: uważaj! uważaj! Czy 
nie przesadzasz w optymizmie? Czy nie 
inwestujesz za dużo? Czy dbasz dosta­
tecznie o płynność? Czy udzielasz kre­
dytu dość ostrożnie? — U nas jest tym­
czasem odwrotnie: całe życie gospodar 
cze jest pesymistyczne, lub conaimniej 
ostrożne i wstrzemięźliwe, a władze, 
bez  wielkiego zresztą powodzenia, robią 
optymizm. Niedawno prezes Banku Pol­
skiego oświadczył, że czas przejść do 
aktywnej polityki kredytowej. Należało

oczekiwać, że po tym oświadczeniu 
Bank Polski zniesie kontyngentowanie 
kredytów. Jak wiadomo, nic podobne­
go nie nastąpiło. Więc czy są potrzebne 
tego rodzaju enuncjacje?

Potrzebne są natomiast czyny, Kraj 
musi mieć poczucie, że rząd działa ener 
gicznie, z planem, z doktryną, że korzy­
sta chętnie z współpracy wszystkich fa­
chowców, że na wszystkich odpowie­
dzialnych stanowiskach stoją ludzie naj­
odpowiedniejsi. A od czasu ustąpienia p. 
Prystora odnosi się wrażenie, że rząd 
działa mało, i że jego Iinja gospodarcza 
jest zygzakowata. Wiadomo nadto, że 
iząd obecny mało korzysta z rad do­
świadczonych ekonomistów, z których 
najskwapllwiej korzystał właśnie najzna 
komitszy z pomajowych ministrów skar 
bu p. Matuszewski.

Credo oficjalne ~  to polityka defla- 
cyjna. Można ją zwalczać. Ale jeśli się 
za nią opowiada, to trzeba żądać, by zo 
stała przeprowadzona szybko, spraw­
nie, bezwzględnie, powszechnie i odwa­
żnie. Pierwszem i bezspornein zadaniem 
jest oczywiście zrównoważenie budżetu. 
Deficyt za pierwsze dwa miesiące roku 
budżetowego 1934-5 wyniósł 40 miljo- 
t.ów zł., co w stosunku rocznym daje 
240 milj. Nie wolno ani chwilki zwlekać 
z wypaleniem tego dOficytu białem że­
lazem. Jest to konieczność nietylko go­
spodarcza, ale i polityczna. Bo jakżeż 
można mówić o silnym rządzie, który 
nie może sobie dać rady z tak podsta- 
wowem zadaniem, który w leczeniu te­
go zła daje wyraźnie dowody słabości,

Ile zarabiają na drożyźnie zapałek
a k c jo n a r ju sze  s z w e d z k i e g o  m o n op o lu .

P rz e d  kilku dniami odbyło  się 
■walne zebranie  akc jonarjuszów  T -w a  
eksploatacji  monopolu zapałczanego. Na 
zebran iu  tem  ustalono podział zysku  i 
za tw ie rdzono  bilans. O kazało  się, że w 
r. 1933 posiadacze akcy j o trzym ali prze 
szło  11 miljon 900.000 zł. dyw idendy . 
!Ten czy s ty  zysk  został do podziału już 
po potrąceniu  w szystk ich  poda tków  pań 
s tw o w y ch ,  opłaceniu am ortyzacji  kap i­
tału itp. A w iem y  przecież , że kapitał

szwedzki, w p ro w ad zo n y  na nasz rynek  
przez  słynnego  Kreugera , pobiera 
olbrzym ie procenty .

W ysok ie  zyski, o t rzy m y w a n e  przez  
monopol zapałczany , wskazują  w y r a ź ­
nie na to, że o d b y w a  się gospodarka, 
nieznająca żadnej litości w obec o b y w a ­
teli polskich, skazanych  p rzym usow o  na 
kupowanie złych zapałek, po bardzo  wy 
sokiej cenie.

PETER KARYE

1 T R Z Y  PERŁY
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— Kto to b y ł?  Czego ona chcia ła?
L egotto  odpow iedzia ł z takim  pośpie

chem, jakby  miał n ieczyste  sumienie.
— Jakaś: pani, k tórej djabelnie się 

śp ieszy  zobaczyć  m is te r  Jespe ra!
Jack  zagw izdał  przez zęb y :
— T ak a  komkinacja... Dobrze, L eg o t­

to, pow iedz mu, ale nie w cześniej jak 
jutro, choćbyś go n aw et dziś jeszcze w i­
dział!

Legotto  lubił poboczne dochody, jed­
nak w olał  nie w y s ta w ia ć  na próbę ż y ­
czliwości Jacka, k tórem u od m iesiąca 
zaw dzięcza ł  n iesłychane powodzenie, 
.więc p rędko  znikł. Pelton  w zamyśleniu 
zrobił kilka k roków , potem  nagle za w o ­
łał taksów kę  i pojechał.

*  *  *

Elm a b y ła  nieco zdziw iona, gdy jej 
zam eldow ano , że pan Pelton prosi o w i­
dzenie  się z nią w  pew nei pow ażnej 
sp raw ie .  Zeszła  nadół do hallu. Jadk ro­
bił w rażen ie  człow ieka energicznego: 
p raw dopodobnie  k iedyś służył w w oj­
sku  dziś mógł być w policji ~  mimo 
w sz y s tk o  odniosła się do niegc ze znacz 
ną pow ściągliw ością .

Skłonił się:
— Jes tem  Jack  Pelton. C zy  mogę pro 

sić szanow ną panią o chwilę ip z ró ó w y ?
Spojrzała  na nieko p y ta jący m  w z ro ­

kiem  Wziął k rzesło  1 b e z  cerem onii 
usiadł. Miała do w yboru , albo n a ty ch ­

miast skarc ić  go ostro, albo pójść za  je­
go p rzyk ładem . W y b ra ła  to ostatn ie  i 
usiadła, obserw u jąc  p rz y b y sza  bez zbyt 
niej życzliwości. P e lton  zaśmiał się ci­
cho i ten śmiech dźw ięcza ł tak n iewin­
nie, że Elma s ta ła  się nieco więcej 
uprzejmą. Może n ap raw d ę  ton jej głosu 
by ł zanad to  obraźliw y , gdy za p y ty w a ła  
b o y ‘a: „Gdzie jest ten c z ło w ie k ? ” T e ­
raz pos tanow iła  spokojnie w ysłuchać, 
co Jack Pelton miał jej do pow iedzenia. 
Nie. kaza ł długo czekać:

— Pani chce rozm ów ić sie z panem  
Jesp e rem ?

Ze zdziw ieniem  spojrzała  na niego:
— Skąd pan w ie?
Zrobił ręką  nieokreślony ruch:
— W  B ataw ji m ożna w szystk iego  

prędko się dowiedzieć. Ma pani szczę­
ście. Z Jespe rem  łączy  mnie przyjaźń, 
aczkolw iek  jestem  tylko kierow nikiem  
lokalu roz ry w k o w eg o .

— Ach tak...
W ięc to przyjaciel Ju t lan d czy k a?  

Kierownik lokalu ro z ry w k o w eg o !  Nie- 
bardzo pocieszające. W  pojęciu Elmy 
prow adzen ie  tego rodzaju p rzedsię ­
b io rs tw  nie ca łkiem  licowało z godno­
ścią porządnego  człow ieka.

Jack  ciągnął:
— M yzyka, dancing, kto chce, może 

trochę zag rać  — oczyw iśc ie  w szys tko  
się o d b y w a bardzo  p rzyzw oic ie ,  w  g ra ­

wahania, temporyzowania 1 kunktator­
stwa?

Drugie zadanie niemniej pilne — obni 
żenie taryf kolejowych, pocztowych, cen 
monopolowych etc. Trzecie zadanie — 
zredukowanie ciężarów socjalnych do 
rozsądnych rozmiarów. Czwarte zada­
nie, niezmiernie skomplikowane ~  od­
dłużenie, przedewszystkiem rolnictwa. 
Bo trzeba bilanse oczyścić, by mieć 
choćby kandydatów na dłużników. Dla 
tegoż celu trzeba poskreślać zaległości 
podatkowe i zwłaszcza ubezpieczeń. To 
martwy ciężar, który uniemożliwia po­
prawę. Piąte zadanie, najtrudniejsze, 
obniżenie kosztów kredytu. 1 szóste za­
danie, które po obniżeniu ciężarów pu­

blicznych i taryf kolejowych, a również 
zrezygnowaniu z ekspoitu dumpingowe­
go, nie będzie nastręczało większych 
trudności: obniżenie cen kartelowych.

Trzeba działać. Trzeba cteiałać nie­
zmiernie szybko, niezmierie energicznie, 
niezmiernie może nawet radykalnie. Bo 
jeśli my nie opanujemy sytuacji gospo­
darczej, ona nas opanuje. Tok wypad­
ków gospodarczych zadecydowałby 
wówczas o ewolucji politycznej.

Od sprawności ministra skarbu zale­
ży w wyższym stopniu, aniżeli od ener­
gii ministra spraw wewnętrznych, osła­
bienie opozycji i usunięcie fermentów i 
niepokojów w kraju.

Tragiczna w ypraw a kajakiem ,
Śmierć sem inarzysty  w nurtach Warty.

... Na rzece W arc ie  p rzy  wsi P ie-  
t rzynów , gminy Dłusk, pow iatu  koniń­
skiego miał miejsce trag iczny  w ypadek , 
zakończony  śmiercią abso lw enta  semi- 
narjum  nauczycielskiego w Słupcy, 20- 
letniego M arjana W rzesińsk iego  ze Słup 
cy.

W rzesińsk i w raz  z przyjacielem  
sw y m  Józefem W oźniakiem  ze Słupcv, 
w y ru sz y ł  kajakiem  dw uosobow ym  w

' f

podróż po W arc ie  do P y z d r  i Poznania.
W  czasie silnej w ichury  obaj k a ja ­

kow cy  dostali się na w ir  i w yw rócili  
się. W oźniakow i udało się w y dobyć  
ostatk iem  sił na brzeg, gdzie go zna le­
źli w ieśn iacy ,na tom iast  W rzesińsk i u to 
nął.

Mimo w szczę tych  poszukiwań, któ-. 
re t rw a ły  p rzez  kilka godzin z rzędu nie 
zdołano zw łok  topielca odnaleźć.

Jeszcze jedna broń śmiertelna.
W Stanach Zjednoczonych w iele się  m ówi 

i p isze znow u o m aszyn ie , w y sy ła jącej na od­
leg ło ść  fale zabijające ż y w e  organizm y. U w agę  
ogólną podnieciło i to je szcze , iż rząd zabronił 
dokonyw ania publicznie eksp&rrnentów z m a­
szyn ą  Longoaria.

D ośw iadczenia z  nowetn w ynalazkiem  
trw ały  już od pół roku i dały w idocznie pom yśl­
ne w yn ik i, skoro rząd zd ecyd ow ał się  utrzym ać  
rzecz całą w tajem nicy.

O sam ym  w ynalazku wiadom o tylko ty le , że  
Loom is, Am erykanin z pochodzenia, oparł go 
na zasadzie  fal dźw ięk ow ych  u ltraczęstotliw ych  
których drgania pow tarzają się  40.000 razy  na 
sekundę. Fale te nie dochodzą do ucha naszego  
jako dźw ięk i.

W yw ierają  one natom iast fatalny w pływ , na 
organizm y ży jące; doprow adzone np. przez w o  
dę zabijają one ry b y  naw et w iększe w ciągu  
kilku sekund. D ośw iadczen ia  poczynione z kró­
likam i, psam i, kotam i, m yszam i doprow adziły, 
do tych sam ych rezu ltatów . W ynalazek  Loomis, 
ja w y zy sk a ł praktycznie fizyk  z QJeveland, prof 
Longoaria. Zbudow ał on m aszyn ę, która w y s y  
ła a le śm iercionośne; fale te działają rozkłada- 
jąco na krew  ssa k ó w , i powodują śm ierć ich  
w ciągu kilku minut. B liższe  sz c ze g ó ły  d o ty czą ­
ce działania tej m a szy n y , nośności fal i td. są  
nieznane. W  każdym  razie, o ile w iadom ość ta 
zaw iera w sob ie  czę ść  praw dy ty lk o , zdaje się  
być pew nem , iż w iedza  i technika podarują lu.dz 
kości now ą broń dla walki bratobójczej.

nicach dozw olonych. D zie rżaw im y sale 
w  „Hotelu L eg o tto ”.

-  C o?
Elma p rz e s t ra sz y ła  się, ogarnęło  ją 

uczucie gorzkiego zaw odu , oddech stał 
się p rzyśp ieszony . W ięc tam  Jespe r  był 
lak u siebie w dom u? To było  jego w ła  
śc iw em  za jęc iem ?

T e raz  o tw o rz y ły  jej się oczy, p rzede  
w szys tk iem  pojęła, d laczego tak energ i­
cznie p rzes trzega ł  ją p rzed  „Hotelem 
L egotto” ; jasno zrozum iała, czem u nie 
chciał, b y  się dowiedzia ła , jaką  rolę tam 
o d g ry w a ł!

Znał Hendrika, może k ie Jy ś  należał 
do to w arzy s tw a ,  k tórego  fo rm y jeszcze 
zachow ał.  S topniow o s taczając  się coraz  
niżej, doszedł do s tanow iska  dz ie rża­
w c y  domu g ry .  Lokal ro z ry w k o w y -  W  
rzeczyw is tośc i  to mogło oznaczać coś 
innego, znacznie brzydszego...

Elma p a t rz y ła  na człow ieka, k tó ry  
siedział n ap rzec iw  niej i uw ażnie  ją ob­
se rw o w ał .  Nie, p rzed  tym  cz łow iekiem  
nie wolno okazać  słabości, jakiś tam  pan 
P elton  nigdy nie zobaczy ,  że upadła  na 
duchu i jest przygnębiona.

Zrozum iała  także, d laczego P e e r  Jes  
per up raw ia ł  ten n iecny  zaw ód  pod fał- 
szyw e tn  nazw isk iem  ~  poprostu  w s ty ­
dził się. G dy rano opow iadał o Hendri- 
ku, nie przew idzia ł ,  że p rz y b ran e  nazw i 
sko stanie się ź ródłem  p rz y k ry c h  kom- 
plikacyj.

Jack by ł  n iesłychanie zdziw iony, 
k iedy  ujrzał, że s iedząca  p rzed  nim p a ­
ni Hooge zam ias t  w y k a zać  najgłębsze 
w zburzenie ,  zaczę ła  się uśm iechać. Na­
w iasem  m ów iąc, sam a Elma nic o tem 
nie w iedzia ła. Z ap y ta ła  p raw ie  w eso ło :

-  W ięc  pan Jesp e r  jest tam co w ie ­
czó r?

-  Naturalnie. Z pańską  miną sp raw u  
ic nadzór i ~  jeśli mi wolno oyć szcze­

rym, a  takbym  chciał nim być, bo to le­
ży, że tak  powiem, w  mojej naturze, 
szanow na  pani ~~ P e e r  pilnuje mojej 
przyjació łki Nancy. Dodam, że tę czy n ­
ność spełnia dokładnie, n aw e t  bardzo: 
dokładnie!

— Aha — doskonale. W.iem, gdzie jest 
hotel, dziś w ieczorem  będę tam. Ale pro 
szę pana o jedno, panie Pelton . Niech 
pan nic nie m ów i panu Jesperow i, że 
przy jadę. Chcę zrobić m ała  niespo­
dziankę.

W  zachow aniu  P e lto n a  zasz ła  drob-, 
na zm iana i ton jego głosu teraz  z d ra ­
dzał już pew ną  poufałość, k iedy odpo­
w iadał,  uśm iechając się z pew nem  zado: 
woleniem:

— Na mnie m oże pani śmiało pole­
gać! P rze c ież  w iem , że m ałżonek  sza-' 
nownej pani był p rzy jacie lem  P ee ra .  
Ale on się zdziwi, jak zobaczy  pan ią  u 
nas!..

E lm a w sta ła .  Jack  z łoży ł u-kłon i wy. 
szedł, pełen  triumfu i pew ności siebie. 
P e e r  coś tam  gada ł o szachach  i o pu­
stej sza ch o w n icy !?  O becnie kolej na 
Jacka! N adarza  się św ie tna  okaz ja  z a ­
w ołać  — szach, m is te r  Jesper!  O c zy w i­
ście nie będzie się k ręp o w ał i zrobi to w 1 
sposób jaknajbardziej w y ra źn y !

*  *  *

N ancy darem nie  oczek iw ała  na P e e ­
ra i podejrz liw em  spojrzeniem  spo tkała  
Jacka, w chodzącego  do jej pokoju z gło 
snem  w eso łem  gwizdaniem . C hciała  go 
zagadnąć , lecz P e lton  ruchem  ręki po­
prosił o n ieprzeszkadzan ie  i p ierw ej do­
kończy ł  melodii. P o te m  usiadł, obejrzał 
ją od stóp do głów, uniósł w  górę jeden 
k ą t  u s t  i roześm ia ł się:

— Niech go djabli p o rw ą , tego P e e ­
ra! Ma szalone pow odzenie!

(d. c. n.)
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Kupcy
zapraszają złodziejów

{ n i .  zabezpieczając górnych o k i e f i
We' w czesnych godzinach porannych 

w czorajszego czwartku dokonano w ła­
mania do sklepu konfekcyjnego Teodora 
Majera w  Król.-Hucie (Wolności 29), gdzie 
sprawcy dotsali się do wnętrza po w ydu­
szeniu niezabezpieczonej górnej szyby  
przy drzwiach w ejściow ych. Nie jest to 
zresztą pierw szy tego rodzaju wypadek.

W łam yw acze spłoszeni krokami prze­
chodzącego tamtędy kelnera z hotelu 
„Polskiego11 zabrali z magazynu tylko 7 
płaszczów  męskich. Jeden z rabusiów  
wyskakując na ulicę, wpadł w łaśnie na 
niego a zapytany co robi, groźnie od­
burknął kelnerowi, że „ma być cicho". 
Poza wspomnianą garderobą w łam yw a­
cze zabrali kupcowi z kasy podręcznej 50 
RM. i 12 zł w  bilonie.

m m ,  v.:. nta

Fala niezadowolenia
w yw ołuje s lr e p i  bezrobotnych

Niezadowoleni z warunków bezrobo

Sport

tni gminy Dąb, porzucili wyznaczoną im 
przez Urząd Gminny pracę, przystępując 
dcJ strejku. Nie biorąc już pod uwagę, że 
po-rcje wydawanej mąki zostały o poło­
w ę skrócone, a że w ydaw any chleb^oył 
stary, w ypiekany w  piekarni „Manna w  
Wielkich Hajdukach, zmniejszono pono­
w nie'zasiłek o 25%. Podw yższono nato­
miast czas pracy, tak, że niektórzy bezro­
botni pracować mieli po ośm dni z rzędu. 
Zmniejszenie niewystarczającego już tak 
zasiłku i powiększenie czasu pracy skło­
niło bezrobotnych do odm owy w ykony­
wania dalszych robót.

- Naczelnik gminy p. Rzepka starał się 
wpłynąć na zebranych przed Urzędem  

i Gminnym bezrobotnych, by podjęli pono­

wnie pracę, wskazując na krytyczne po­
łożenie gospodarcze, jednakowoż bezsku­
tecznie, gdyż bezrobotni utrzymują, że w 
opiece ’ nad bezrobotnemi zaszły pono 
nadużycia i że mimo krytycznego położe­
nia gospodarczego, naczelnik gminy nie 
stosuje się pod względem  w ysokości po­
borów do statutu, zatwierdzonego przez 
W ydział Pow iatow y.

— 00 ° —

Śmierć pod drzewem
W czasie szalejącej wczoraj nad 

Żwardoniem gwałtownej burzy, zabił pio­
run jedną kobietę. Nazwiska zabitej, K tó ­
ra schroniła się przed ulewą pod drzewo,
dotąd nie ustalono.

— o q o —

Zakończenie kursu kierowników sport, 
straży pożarnej.

W Okręg. Ośrodku W . F. w  Katowi­
cach został zakończony kurs kierowników  
sportowych straży pożarnych. Uczniów ie 
rekrutowali się ze Zw. Straży W ojewódz­
twa Śląskiego i Krakowskiego razem 18-

Ze względu na to, że materjal na 
k u r s ,  przysłany przez Straż Pożarna yt 
poborowy, kurs ukończyli w szyscy . 
v Na zakończenie kursu odbył się egza­
min praktyczny i teoretyczny pod prze­
wodnictwem Kmda Ośrodka por. Kaspi zy- 
ką, który żegnając kursistów życzył im 
, w  gorących słowach dalszej owocnej 
pracy w  rozwoju sportowym  w  swych  
z w i ą z k a c h .

— 0 O 0 —
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H airier zastrzelił sie na grobie dziadica.
Głód b nędza zwyciężyły

Z Olkusza donoszą o n iezw ykłej tra 
gcdji mieszkańca Skały w  olkuskiem,

a m b a s a d o r a  s k ir m u n t a .

F i n

Andrzeja Baranka. B. służył w  11 p 
p. w  Tarnowskich Górach, skąd w ma­
ju b. r. zdezerterow ał. Poszukiw any  
ukrywał się przez pew ien czas w la­
sach olkuskich, obawiając się

służby wojskowej,
;ak ognia. Głód i ciągła obawa sch w y­
tania go, w p łynęły  fatalnie na dezer­
tera, który popełnił sam obójstwo w Ska 
le. Zastrzelił się z karabinu w ojskow e­
go na grobie dziadka sw ego. Kula w y ­
mierzona w głow ę, pozbawiła go ży ­
cia momentalnie.

An . -utdor Rzpiitej w Londynie, Konstanty Skir- 
munt, spowodu złego stanu zdrowia opuszcza 
na własne żądanie placówkę londyńską, którą 

zajmował od 12 lat.

Walter Ruett w Warszawie.
S)o W arszaw y przybył wczoraj z Berli­

na W alter Riitt zaangażow any przez W TC. 
na trenera kolarzy.

Riitt przybył z Berlina do Polski na ro­
werze i nn drod7» f-y! nadzwyczaj ow acyj­
nie witany przez tow arzystw a kolarskie. Do 
Sochaczew a pod W arszaw ą udała się na 
spotkanie „króla sześciodniow ców ". specjał 

• kolarzy w arszaw skich, która, 
towarzyszyła m u następnie na Dynasy. Tu- 
aj nasf^oho oficjalne powitanie gościa przez 

ładze W TC. i licznie zgrom adzoną publi­
czność Riitt pozostanie w  W arszaw ie przez 
okfes czterech tygodni.

Waluty dewizy I olccfe
n a  g i e ł d z i e  w a r § s s a  w § k le |«

PAŃSTWOWYCH.
Tendencja na zebraniu gieldowem dla poży­

czek państwowych byia naogół słabą, obroty 
— umiarkowane.

PAPIERY PROCENTOWE.
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. I 43,70; 

Państw . Pożyczka Konwersyjna 64,25; Konwer 
syjna Pożyczka Kolejowa 1926 r. 57,75; Pożycz 
ka Dolarowa 1919—1920 r. 70,75; Pożyczka S ta­
bilizacyjna 1927 r. 66,13; Listy Zastawne Banku 
Rolnego 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 
94,00, Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. II em. 
83,25; Listy Zastaiwne Banku Gosp. Krain I em. 
94,00; Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. 
II om. 83,25; Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj. I em. 94,00; Listy Zastawne Tow. Kr. 
Ziemsk. w W arszawie 47,00; Listy Zastawne 
Tow. Kr. Z. w W arszawie 1928 r. 35,25; Listy 
Zastawne Tow. Kred. m. W arszawy 59,75; Lt- 
sty  Zastawne T. Kr. m. W arszawy 1933 r. 56,25 
—56; Pożyczka Konwersyjna m. W arszawy 1926 
r. 46,5; Listy Zastawne Tow. Kred. m. Siedlec 
33 r. 37,00.

AKCJE — PRZEWAŻNIE SŁABSZE.
Dział papierów dywidendowych był dosyć od­

żyw iony, kursy jednak kształtow ały się naogól 
zniżkowo.

KURSY AKCYJ.
Bank Polski 84,50; W arsz. Tow. Fabr. Cukru

19,50, Lilpop 9,90; Starachowice 10,30.
OOOHęv5si Oąż! W4?4

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA.

Warszawa, 21 czerwca. Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowo-Towarowej, kursy ustalone na 
podstawie cen giełdowych: żyto jednolite 14,00 
—14.75; pszenica jednolita 21,50—22,00; mąika 
pszenna gat. I — 45 proc. 35,00—39,00; m ąka  
żytnia gat. I 0-55 proc. 24,00— 25,00; razowa 
19.00—20,00.

Poznań, 21 czerwca. Urzędowa cedijła Gieł­
dy Zbożowej i Towarowej w  Poznaniu. Kursy 
ustalone na podstawie cen transakcyjnych: żyto
14,50. Kursy ustalone na podstawie cen orienta­
cyjnych: żyto 14,25—14,50; pszenica 19,00—19,25 
mąka żytnia I gat. 0-55 proc. z work. 23,00— 
—24,00; razowa 0-95 proc. 18,00—19,00; mąka 
pszenna I gat. A 20 proc. z iworkiem 33,25— 
34,25.

Sowiety zapowisetaja redukcje 
importu.

Eksport wyrobów przemysłowych Sowietów sta­
nowi obecnie 70% ogólnego eksportu.

Komisarz ludowy handlu zagranicznego *?•- 
powiada w artykule, który ukazał się na łamach 
miesięcznik „Bolszewik” , maksymalną redukcję 
importu, tw ierdząc, że Z. S. R. R. jest obecnie 
całkowicie uniezależniony pod względem techni­
cznym od zagranicy. Zdaniem autora, drugi plan 
5-lstni ma zostać wykonany przy minimalnym 
imporcie. Ponieważ Związek Sowiecki nie dąży 
do autarchji — rozszerzenie importu jest możli­
we, ale jedynie wzamian za odpowiednie kom­
pensaty dla eksportu sowieckiego oraz uzyska­
nie odpowiednio długoterminowych i niskoopro­
centowanych kredytów . Autor domaga się w 
szczególności wyrównania bilansu handlowego 
z Niemcami, Stanami Zjednoczonemi i Anglją, 
dodatnio oceniając perspektywy rozwoju stosun­
ków handlowych z Francją i Włochami.

Artykuł zawiera szereg interesujących danych 
liczbowych. Dowiadujemy się np., że od począt­
ku swego istnienia Związek Sowiecki importo-. 
wał z zagranicy na sumę 8.4 miliardów rubli zło­
tych. Bilans handlowy w r. 1931 wykazał saldoj 
ujemne w wysokości 294 miljn. rubli. Natomiast 
w 1933 r. saldo było już dodatnie i wyniosło 
!47 miljn. rubli.

LEON LAFAGE.

B łękitne auto.
W ogrodzie oberży wiejskiej stojącej u 

podnóża pagórka bezrobotny Tubel kończył 
ostatni kęs razow ego chleba z szynką.

Kelnerka o rumianej twarzy w trepkach 
na zgrabnych nogach i jaskrawym fularze 
na kształtnej g łow ie nalała mu kubek w i­
na.

—  Przykro mi — odezw ał się Tubel do 
n ie j — że za cały napiwek, m ogę panience 
zostaw ić słow o „dziękuję" ale czasy są dla 
mnie ciężkie... jestem  w  poszukiwaniu pra­
cy... w ybaczy panienka....

Służąca uśmiechnęła się nie zdążyw szy  
odpow iedzieć, gdyż błękitne auto stanęło  
przed gospodą.

Na stopniu wehikułu zjawiła się najprzód 
zgrabna nóżka poczem  cala postać kobieca  
w yłoniła się z sam ochodu. , ,

Młoda osobka o w łosach koloru konopi 
wym ykających się spod czerwonej czapeczki 
ujrzawszy robotnika w ychodzącego z ober­
ży zwróciła się do sw ego tow arzysza po­
dróży ze wzgardliwem i słow y na ustach:

— Patrz, Janie! Ten rodzaj klientów nie 
podoba mi się w cale... Jedziemy dalej, nie­
prawdaż?

— Już mnie niema —  rzucił jej Tubel w 
odpowiedzi odchodząc ze sw ym  tłumacz- 
kiem pod pachą.

— T ego tylko brakuje — mruczał dalej 
pod nosem — bym za jego uczynność odstrę
czai gości.

Spójrzmy na numer tego cacka — do­
dał po chwili oglądając się za siebie — i 
zapam iętajmy go sobie. —  Zdarzyć się m o­
że, że spotkamy się jeszcze w życiu.

Kelnerka rozm awiała w łaśnie z młodą 
damą, podczas gdy tow arzysz jej obszedł­
szy  m aszynę dla sprawdzenia czy w szystko  
w porządku pytał podchodząc do drzwi go  
spody.

—  No! Co tar., dostanie się dobrego w 
tej dziurze? >

Tubel tym czasem  schodził powoli z m a­
łego pagórka, po którem błękitne auto wspl 
nało się przed chwilą.

Z w ażyw szy, że ma dobre trzy mile do 
przem aszerowania by dostać się do prefe­
ktury, Tubel postanowił przenocować pod 
orikrytem niebem.

Na początku czerwca siano pachnie mio

deffli. Jutro zatem wypoczęty, odświeżony i 
pachnący wejdzie do m iasta, gdzie spodzie­
wać się, że po sześciu  m iesiącach bezrobo­
cia! (nie licząc kilku dorywczych robót) znaj 
dz§e nareszcie posadę w św ieżo w ybudow a  
nym dużyni garażu sam ochodów i m otocy- 
kltłw.

Tubel szedł po lekkiej pochyłości raźno 
• i i  otuchą w sercu. Duży piat szynki, św ie­
ży chleb razowy, szklanka dobrego wina  
ow ocow ego, praca w perspektywie... cóż  
więcej potrzeba dwudziestosześcioletniem u  
robotnikowi do szczęścia?

Tubel był przecież dobrym szoferem, 
niezgorszym  mechanikiem również. Należało 
by mu się coś pew nego i stałego. Sprow a­
dziłby Martę w ów czas, narzeczoną sw oją  
pracującą w farbiarni w Bordeaux i pobra­
liby się nareszcie.

Takie to w szystko proste i łatwe, jeśli 
dobry Bóg zechce wdać się w tę sprawę!...

Tak rozmyślając Tubel szedł z godzinę 
blisko.

Ciemna noc tajemniczym płaszczem  o- 
kryła okolicę. W  tern reflektory m knącego  
auta blaskiem ośw ieciły drogę poczem na­
stała ciem ność i cisza.

Z rowu tylko dochodził głos św ierszcze  
i gw iazdy m igotały na granacie sklepienia  
niebieskiego.

Za chwilę jednak cała kawalkada sam o­
chodów zadudniła na szosie przy akompan- 
jamencie syren i klaksonów, oslepiającem  
światłem  zalew ając drogę.

Tubel usunął się przezornie w stronę 
skarpy.

W  pewnem  miejscu skarpa ta staczała  
się łagodnie ku łące. Po chwili namysłu b ez­
robotny poszedł w tym kierunku.

Ach! Miły Boże! Co za piękna trawa! 
Akurat pod kosę! — szeptał do siebie za ­
chwycony.

— Tu przenocuję. Gwizd kosa obudzi 
mnie nim brutalna ręka ludzka wypędzi 
mnie stąd.

W kwadrans później Tubel z tłom ocz- 
kiem pod głow ą i twarzą zwróconą ku gwia  
zdom spał jak zabity.

— o —

— Hę? Co to? W ołają mnie? Nie! To  
ow e przeklęte auta w idocznie —  mruczał 
ocknąwszy się nagle ze snu i oparty na 
łokciu patrzał poprzez frendzle wysokiej 
trawy na księżyc w schodzący ponad w zgó­
rzem.

Ostatni słowik sezonu śpiew ał hen, da­
leko, w krzaku róży dzikiej rosnącej nad 
stawem .

Nagle Tubel zerwał się na równe nogi. 
Słyszał wyraźnie tym razem* Nie było to 
zgiełkliwe dudnienie aut... Ktoś jęczał wpo- 
bliżu...

Tube! zrobiwszy kilka kroków w stronę 
dochodzącego doń głosu potknął się o ro­
wer połamany, o dw a metry zaś dalej d o ­
strzegł postać ludzką rozciągniętą na mięk 
kiej trawie —  młode dziewczę., dziecko 
nieledwie. Para błękitnych oczu błyszczała  
w drobnej twarzyczce o subtelnych rysach, 
bladej z bólu czy św iatła księżyca.

—  Czy panienka jest ranna? —  spytał 
Ttibel nachylając się nad leżącą z niepoko­
jem.

— Nn... Nnie wiem ... Mam zaw rót g ło ­
wy, głow y znowu... Prędzej... Moja toreb­
ka... —  wyjąkała panienka mdlejąc.

—  To ci historja dopiero! —  mruczał Tu 
bel szukając torebki. Znalazłszy w ydobył z 
niej flakon podróżny, odkorkował go  p o­
wąchał (ach! jak ładnie pachniało!) i nie 
w iedząc czy jest to płyn do nacierania czy  
też picia jął zraszać nim czoło, skronie i nos 
sw ej „pacjentki” , która odetchnęła nieba­
wem  głęboko.

— Odeszło, chwalić Pana Boga? —  p y­
tał Tubel troskliwie.

— Tak!... Lepiej mi! Dziękuję!... Niech 
mi pan pomoże podnieść się... No, m ogę 
usiąść na szczęście! —  szczebiotała panien 
ka.

— Od jak dawna jestem tutaj? — sp y­
tała po ehwiii oglądając się \yokolo.

— Nie wiem — odparł Tubel wyjmując 
zegarek —  ja jestem  tu od dwóch godzin, a 
przyszedłem kiedy zapadła ciemna noc.

—  Ja wcześniej znalazłam się tutaj. 
Dwie godziny... O, mój Boże! Przeszło dwie 
godziny przeleżałam  w trawie!... Było to o 
zmierzchu... W racałam do domu ob iecaw ­
szy ojcu zabaw ić trzydzieści do czterdzie­
stu minut, nie dłużej... Przepadam za jazdą 
na rowerze w iosną i jesienią. Jechałam bo­
kiem szosy... Wtem jakieś auto najechawszy  
na mnie odrzuciło mnie w bok...

— Niebieskie? — podchwycił Tubel.
— Zdaje się. Straciłam przytom ność 

oczyw iście, ale przed zderzeniem obejrzaw  
szy się dostrzegłam  niebieskie auta mknące 
jak strzała po szosie.

— Tak. Tak — potakiwał Tubel —  nie

ma w ątpliw ości. To oni. Będą mieli za sw o  
je. Nie darujemy im! A teraz czem m ogę 
służyć panience?

— Pom óż mi pan wydostać się na skar­
pę, jeśli łaska! Ktoś będzie przejażdżał szo ­
są prawdopodobnie. Mój Boże! D wie g o ­
dziny zgórą jestem tutaj!

—  Niech panienka nie martwi się. Pro­
szę pom yśleć, że m ogła pani przypłacić 
życiem  wypadek —  pocieszał ją Tube! bio­
rąc jak snop w ręce.

Boże! Jakież to miękkie, w iotkie, św ie­
że! Pachnące ambrą i sianem ! A waży?... 
Sześćdziesiąt kilo... Nie więcej! —  myślał 
Tubel niosąc brzemię sw e z tkliwością.

— N ajważniejsza —  odezw ała się panien 
ka prostując się na skarpie —  że nie mani 
mc złam anego, inaczej bowiem ...

W tem, urwała, machając ręką ze śm ie­
chem.

Auto pędzące w  św ietle księżyca stanę­
ło z przeciągłym zgrzytem  jak wryte i szo ­
fer zeskoczył na ziemię.

—  Ach! Panienka! Cośmy się najedli 
strachu! —  zaw ołał podbiegając z czapką w  
ręku. Sześć aut w ysłano na poszukiwanie 
pani!

—  Aha! W idziałem  w szystkie te sam o-, 
chody mknące jeden za drugim po szosie! 
—  wtrącił Tubel!

Szofer spojrzał z ukosa na robotnika.
— Ten pan wyniósł mnie na rękach stam  

tąd — objaśniła go panienka. Idźcież, An­
toni prędko na łąkę zabrać szczątki m ego  
roweru, poczem  jedziem y do domu coprę-' 
dzej. Biedny mój ojciec! Umiera pew nie z 
niepokoju o mnie.

— A pan? —  dodała zwracając się do 
Tubela — dokąd pan zdąża? Do podprefek- 
tury?

—  Tak jest, panienko! Ale po nocy... 
Nie uchodzi... W ezm ą mnie za w łóczęgę... 
Jestem bezrobotny... Szofer i mechanik z 
zawodu. Idę do w łaściciela now ego, w iel­
k iego podobno garażu... jąkał się Tube

—  D oskonale, mój przyjacielu —  p u er-  
wała mu panienka. —  Znam dobrze o w e­
go w łaściciela garażu... Jedzie pan ze mną. 
Da mu pan numer niebieskiego auta. Pam ię­
ta go pan?

— Jak numer loterji!
—  O! — zauw ażyła panienka ze śm ie­

chem w siadając do auta —  to dobry numer!
Ręczę że w ygra! Tłum. J. S.
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